
Nct 105. Kraków 8 Maja —  Niedziela. Rok 1870.
C zm  wychodzi c o d z i e n n ie  wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne.) 

Numer pojedynczy w K r ak o w ie  i we Lwo wie  kosztuje 10 centów.

Prenumerata wynosi ;
Miejscowa w K rak o w ie : . . . . ro c z n ie  z łr .  20 — k w a rta ln ie  z lr .  5 
Poczty w państw ie A ustryackiem  „ „ 2 d  — „

„ do P ru s i R zeszy niem ieck. „ ta l .  16 sg r. 20 „
„ „ F r a n c y i ,  Anglii i  pań. Papiesk. fran. 108 „
„ B elgii W ioch  i Szw ajcary i „ „ 80 „

miesięcznie złr. 2 
„ 6  — „ „ 2 C. 25

ta l. 4 sgr. 5 „ ta l. 1 sgr. 15
fran . 27 „ fran  10

,  20 7

przeciwnemi kieruje się zasadami wobec ca
łego państwa, jest to łudzić się i wystawiać 
na ustawiczne upokorzenia i na zupełne odo
sobnienie. Komuż nie jest jawnem, że niepo
wodzenie hr. Potockiego tyiko zupełnem zwy
cięstwem centralistów mogłoby się zakończyć. 
A jednak w pismach galicyjskich przebija, 
jakby brak zdecydowania się czy popierać lub 
nie gabinet obecny. Częściej spotkać można 
pochwały dla hr. Beusta i przyznawanie je
mu zasługi za wprowadzenie epoki ugody, ni- 
źli szczere wystąpienie za polityką ugodną 
szefa ministerstwa przedlitawskiego. Czyliżby 
w istocie minister, a przytem nasz rodak, 
który zdołał wśród takiego rozjątrzenia stron
nictw i narodowości w państwie, zjednać sobie 
uznanie prawie ogólne chociaż jeszcze nie- 
przychylił się do żadnego stronnictwa i stoi 
w pośrodku nich, miał najmniej znachodzić 
poparcia u swoich? Politycznej przyczyny nie 
ma, dla którejby dzienniki galicyjskie miały 
się powstrzymywać w popieraniu szczerem 
gabinetu hr. Potockiego, owszem, wszystko 
zdawałoby się przemawiać za tem. Przyczyna 
tylko leży zapewnie w tradycyinej naszej wa
dzie, a która ma się odwrotnie do uczucia so
lidarności narodowej.
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K raków  7 maja.
Zmiany w ministerstwie administracyjnem, 

mają tylko administracyjne znaczenie, odby
wają się też nawet bez tak zwanych częścio
wych kryzys gabinetowych. Przewidzieć ła 
two, że w miarę rozwijającej się akcyi polity
cznej, w razie jej pomyślnego obrotu, gabinet 
hr. Potockiego będzie się stopniowo odnawiał, 
aż się ustali i skład jego przybierze tę cechę 
polityczną, jaką mu nie wątpliwie kierunek 
działania obrany przez naczelnika gabinetu 
naznacza.

Po raz pierwszy wśród ustawicznych prze
sileń i zmian nie o osobistości chodzi, ale o 
kierunek; o tyle tylko osobistości na siebie 
zwracają uwagę o ile oznaczają posuwanie się 
dalej w wytkniętym kierunku. To też pomię
dzy nowemi nominacyami, jakie zapowiadają, 
powołanie br. Petriny do gabinetu zwracać 
musi uwagę, przypomina ono bowiem osta
tnie wystąpienie posła bukowińskiego w Ba
dzie państwa z okazyi rezolucyi galicyjskiej. 
Wniosek br. Petriny rozszerzenia rezolucyi 
na wszystkie kraje koronne, a raczej udzie
lenia wszystkim swobód autonomicznych ró
wnocześnie, o ile w chwili kiedy był postawio
nym mógł być niewczesnym, o tyle w zasa
dzie musiał jednoczyć wszystkich autonomi- 
stów, zawierał on bowiem w sobie ten zaród 
idei federacyjnej, który jakkolwiekbąć tkwi 
w planie dzisiejszego gabinetu, a który tak 
odpowiada naturze państwa rakuskiego.

Wyjątkowem i różnem od poprzednich jest 
niezaprzeczenie ministerstwo hr. Potockiego. 
Zmiany w gabinecie odbywają się prawie nie- 
postrzenie, bo nie skład gabinetu, ale sama 
rzecz, że tak powiemy, ważność i stanowczość 
chwili zwraca powszechną uwagę, Dziwić tyl
ko musi, że jeśli przeciwnicy autonomii zje
dnoczyli się w przeciwieństwie i opozycyi dzi
siejszemu ministerstwu, to nie wszyscy auto- 
nomiści, a raczej nie wszystkie organa, które 
chcą mieć barwę autonomiczną popierają dzi
siejszy systemat.

Czesi, którzy o tyle dalej są wysunięci od 
nas w kierunku federalnym, z któremi już 
rozpoczęte rokowania acz n iezerw an e  o k aza ły  
jednak, jak jeszcze daleko do ziszczenia wszy
stkich żądań czeskich, ile im przyjdzie z ta
kowych opuścić, jeźli ma przyjść do ugody, 
Czesi pojmują, że stanowisko, jakie zajął lir. 
Potocki, jest jedynie możliwem w tej chwili 
i przyczynić się zdoła do pojednania plemion 
Wszystkie organa czeskie wyrażają się z najwię
kszą ufnością i uznaniem usiłowań hr. Poto
ckiego. W podobny sposób wyrażają się i in
ne nierównie dalej idące na drodze federa
cyjnej pisma, jak z jednej strony Vaterland, 
z innej Reform. Najmniej może poparcia do 
znaje gabinet hr. Potockiego z Głalicyi w 
dziennikach krajowych.

Jeźli nie program, to metoda działania hr. 
Potockiego jest tego rodzaju, że ujmować 
winna autonomistów wszelkich odcieni. Jest 
rzeczą widoczną, że wymiar swobód autono
micznych dla naszego kraju musi być poprze
dzony działaniem ugodnem ogólno - państwo- 
wem. Próby rezolucyjne okazały, że spodzie
wać się otrzymania wyłącznych ustępstw dla 
jednego kraju od systematu, który wręcz
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W dalszym ciągu uwag w sprawie gmin
nej zamieszczonych w numerze z 3 maja od
bieramy następujące pismo:

Jeżeli w poprzednich uwagach starałem  się do
wieść, iż łatwo brakom ustawy gminnej zaradzić, 
to znów wyznaję, że nie widzę możebności poprawie- 
uia ustawy o reprezentacyach powiatowych, i są 
dzę, że wszelkie jej przemiany na nic się nie zda
dzą. Wiem naprzód, że n ik t prawie mego zdania 
nie podzieli, — a wyjawiając takowe, jedynie tylko 
mam nadzieję, iż może do rozbioru tej tak  ważnej 
kwestyi pobudzę.

Jak  już rzekłem , ustawa gminna wydaje mi się 
niezłą., tylko dla nas niestosowną; nie mogę tego
0 ustawie o reprezentacyach powiatowych powie
dzieć, ''zdaje mi się, iż takowa tak  bezwzględnie 
jest złą, iż ani teraz, ani później,— ani u nas ani 
w żadnym kraju— korzeniby nie zapuściła, i że tu 
zupełnie innego urządzenia życzyćby sobie na
leżało.

W edług mego pojęcia rzeczy źródłem  złego jest 
fałszywe pojęcie autonomii. Wyraz ten oznacza 
prawno-polityczną niezawisłość kraju jakowego, nie 
zaś zaimprowizowany tak  zwany „własny zakres 
działania" obejmujący rzeczy i sprawy dla rządu 
uieledwie nie obojętne , oddany osobnej hierarchii 
władz ad hoc ustanowionych a obok systematu 
władz rządowych stojących jak  cień przy ciele. 
Królestwo kongresowe straeiło, a W ęgry odzyska 
ły  autonomią; to prawda, _ale tu chodzi o sejmy 
prawodawcze, o m inisterya a nie o kom itet kon
kurencyjny szkolny lub wydział powiatowy. Roz
dział czynności na zakres własny i poruczony nie 
ma prawdy w sobie. Sprawy bowiem szkolne, dro 
gi i mosty, słowem komunikacye, sprawy ubogich
1 dobróczynności, policya miejscowa w całem swem 
rozgałęzieniu, zarząd majątkiem  gmin i instytucyj 
będąc podwalinami oświaty, porządku i dobrobytu, 
nie mogą mieć tylko lokalnego, powiatowego a co 
najwięcej krajowego znaczenia, ale dla całego pań
stwa muszą być bardzo ważnemi i do opieki i 
nadzoru rządn mieć prawo. Dla tego też nie prze
prowadzono konsekwentnie tej, o ile wiem, nigdzie 
niepraktykowanej zasady rozdziału spraw własnych 
a rządowych (czyby powiedzieć obcych?). Samo 
ministeryum rolnictwa i tyle instytucyj centralnych, 
rozwój umiejętności różnych na celu mających nie 
jestże tego dowodem. Przecież sadownictwo, chów 
bydła itp. to rzeczy „własnego zakresu",-— a

przedmiotem pieczy i zachęty ze strony rządu. 
We wszystkich sprawach władzom autonomicznym 
oddanych rząd wykonywa kontrolę, zawiesza lub 
znosi niezgodne z prawem uchwały, a nawet sam 
przeprowadza pewne nieodzowne czynności na koszt 
instytucyj autonomicznych, jeżeli takowe z ich do
pełnieniem się ociągają. Niekonsekwencya i dalej 
idzie. Jest analogia między rad ą  powiatową, se j
mem krajowym a karą  państwa, każde z nich s to 
sownie do swych statutów jest władzą prawodaw 
czą swego obszaru. Dla czegóż jednak R ada p ań 
stwa nie ma swego administracyjno-wykonawczego 
organu, swego „wydziału Rady państw a", któryby 
zawiadował sprawami własnego zakresu działania 
całej monarchii, a  zatem drogami, szkołami, insty
tucjam i, m ajątkiem  całego państwa jako rzeczami 
mniej więcej Rządowi obojętnem i? Jeżeli zaś, tak 
jak  jest wszędzie, i ja k  być powinno, sprawami 
temi zarządzają w obszarze całego państwa m ini
sterya, dla czegóż w obszarze kraju  nie ma niemi 
zawiadować Namiestnictwo, zaś w obszarze powiatu 
Starostwo? W szak, co odnośnie do całej monarchii 
jest śmiesznem i niepodobnem nie może być w 
powiecie praktycznem. Rozdział bowiem dróg, szkół, 
szpitalów itp. na ogólne, krajowe, powiatowe i 
gminne jest zupełnie słusznym i słuszną zasadaby 
w stosunku ich mniej lub więcej ogólnej użyteczno
ści były utrzymywanemi z podatków ogólnych lub 
też tylko krajowych, powiatowych, i gminnych; ale 
niesłusznem jest mówić, że te  są własnego, tam te 
zaś poruczonego zakresu działania, wszystkie są 
bowiem przedmiotem służby publicznej, ta  zaś je 
dną być powinna a wszystko obejmować.

Dla tego też powiedziałem, że prawo gminne 
jest dobrem, bo zwierzchność gminna wykonywu- 
jąca  obowiązki tak  własne ja k  i poruczone jest 
jedną i tą  samą tak  jak  u szczytu władzy m iniste
rya są jedne, a nie ma obok nich wydziału Rady 
państwa.

Jestem  więc za zniesieniem tak  zwanych władz 
autonomicznych. Przez to jednak nie powiadam, że 
jestem  za przywróceniem dawnego systematu, we
dług którego obywatele nic nie robili, bo za nich 
urzędnicy nieledwie i myśleć byli obowiązani. Są
dzę bowiem, że jedną z głównych różnic między 
krajam i wolnemi a niewolnemi jest t a :  iż w osta
tnich wszystkie czynności rządowe załatw ia z wy
kluczeniem obywateli osobny, odrębny stan  urzęd
niczy, gdy w krajach wolnych do prawodawstwa, 
do sądownictwa, do adm inistracyi obok arzęduików, 
że tak  powiem, z profesyi powołani są na period 
czasu dłuższy lub krótszy, wyborem współobywa
teli, lub wyborem zatwierdzonym, lub nominacyą 
rządową, z pensyą lub bez pensyi obywatele. Taki 
jednak obywatel powołany jest prawdziwym czy 
prawodawcą, czy sędzią, czy urzędnikiem. System 
ten, że tylko na Węgry, Szwajcaryą, Anglią wska
żę, dlaczegóżby w pewnej mierze nie mógł i w 
dzisiejszej tak wolnej, tak  postępowej Austryi zna 
leźć zastosowania. Jeżeli rada gminna może swą 
władzę gm inną wybierać i ustanawiać (M agistraty), 
jeżeli nawet ministeryum potrzebuje poparcia więk
szości Rady państwa, dlaczegóżby Sejm i Rada po
wiatowa pozostawione wyłącznie przy swych p ra 
wodawczych atrybucyacb, a uwolnione od swych 
wydziałów nie mogły wybierać pewnej liczby rad 
ców krajowych i powiatowych, którzyby na czas 
swego m andatu stawali się urzędnikami Nam iestni
ctwa i Starostw a i załatw iali sprawy dróg i mo
stów, szkolne, ubogich i gminne pod nadzorem 
N amiestnika i Starosty, jak  to dotąd pełnią i peł
niliby i nadal im równorzędni komisarze pow iato
wi i radcy Namiestnictwa w sprawach skarbowych, 
policyjnych, wojskowych itp. Dalsze rozprowadza
nie tej myśli w szczegółach, określanie kwalifika- 
cyj potrzebnych dla tych wybieralnych urzędników, 
byłoby na dziś zupełnie zbytecznera, bo nadzbyt 
czuję, że nie znajdzie ona uznania, a może prze
ciwników znajdzie po obu stronach, gdy jednak 
obecnie w modzie jest frazes: d ix i e tsa lvav i ani- 
mam meam , chcąc, aby raz być modnym, i ja  nim 
kończę.

IORESPOHDEBCYA CZASO.
%% iedeń 6 maja.

(F.) W kołach dyplomatycznych tutejszych p a 
nuje przekonanie, że m inisteryum  nie doszło do 
żadnego rezultatu  z Czechami; wiem, że w tym du
chu przesłały niektóre poselstwa raporta do swo
ich rządów. O ile mnie się zdaje, to w samej rze
czy opór Czechów je s t zawsze ten sam, a owe ży
wioły układów, o których piszą, ograniczają się na 
spostrzeżeniu uczyniouem podobno, iż Czesi, pomi
mo twardego stawiania kwestyi, widocznie obawia
ją  się, aby nie zrobiono bez nich i pomimo nich 
ugody z innemi, a tak  aby w dzisiejszej fazie nie 
zostali pominięci. Przekonania tego nabrano w naj
bardziej interesowanem miejscu, mimo naiwnego 
czy cynicznego twierdzenia Czechów, którzy oświad
czyli m inistrom  austryackim , że o ich pominięciu 
mowy być nie może, bo im książę Gorczaków i 
hr. Bism ark zaręczyli, że nigdy nie zezwolą na 
jednostronne koncesye dla Galicyi. B yła to popro- 
stu  fanfaronada, bo takiego zaręczenia ani mogli 
dać ani dali wyżej wymienieni ministrowie; ale za 
wsze je s t to charakterystyczna przechwałka.

O ile wiem, hr. Potocki bardziej niż kiedykol
wiek zdecydowany jest iść naprzód z Czechami lub 
bez Czechów, a decyzya ta  ze wszech m iar s łu 
szna, daje mu niem ałą siłę. Jeśli dobrze jestem  
poinformowany, to nawet w ostatnim  razie m ini
steryum nie cofnie się przed bezpośrednimi w Cze
chach wyborami. Hr. Potocki posiada zawsze w naj
wyższym stopniu zaufanie cesarskie; z hr. Beustem 
pomimo rozpowszechnionych pogłosek, je s t jak  naj
lepiej, a postawę hr. Andrassego najtrafniej może 
scharakteryzuję, nazywając ją  p r z y c h y l n i e  n e u 
t r a l n ą .  Dla dania m ateryalnego zaprzeczenia po
głoskom o niesnaskach pomiędzy wysoko polożo- 
nemi osobami, okazali się w tych dniach w jednej 
loży hr. Beust, Potocki, Andrassy i Taaffe. 

Kwestya rozwiązania jeszcze w zawieszeniu. 
Dzień zjazdu notablów polskich jeszcze niena- 

znaczony.
Usposobienie W iednia niezłe, także poczęści przy 

chylnie neutralne. W ogóle ogromne zmęczenie i 
chęć odpoczynku politycznego, a tem u właśnie mi 
nisteryum dotąd dogadza.

Dokompletowanie miuisterstwa nie ma wielkiego 
znaczenia. Tylko baron Petrino coś przedstawia, a 
w każdym razie nie pospolitą zdolność.

Nie małe tu  wrażenie zrobił znakomity artykuł 
to jest znakomicie napisany w N . f r .  Presse „o 
kraju  nieprawdopodobieństw". Jen e ra ł Schleinitz 
prosił w K arlsbadzie księcia Gorczakowa o pozwo
lenie przeczytania go głośno, co też nastąpiło przy 
ogólnej wesołości i powszechnym śmiechu słucha
czy. O tymże jenerale Schleinitzu, powiedział ktoś 
dowcipnie, że ma tak  przyjemnie fałszywe oczy, 
so gemiithlich fa lsche Augen.

Zwrócone są tu  bardzo oczy na wypadki pary 
skie. W ambasadzie francuzkiej nie wierzą, aby 
książę Gramont został ministrem spraw zagrani
cznych; posada wiedeńska nie równie korzystniej
sza a w każdym razie pewniejsza, a nadto p. Olli- 
vier ma podobno pożądać posady m inistra spraw 
zewnętrznych, cel aspiracyi wszystkich parweniu- 
szów, ja k  mi powiedział bardzo rozumny i w sfe
rach wysokich doświadczenie mający człowiek.

Wiedeń 6 maja.

(H.) Oprócz ostatnich nominacyj, o którym wam 
jeszcze przedwczoraj doniosłem, podczas gdy dzien
niki wiedeński jeszcze do tej chwili takowym nie 
dowierzają, nie ma żadnych świeższych nowin. No- 
minacya baronów W i d m a n n a ,  P e t r i n y ,  H o l z -  
g e t h a n a  kierownikami ministerstw obrony kra jo 
wej, rolnictwa i skarbu, nie są bardzo szczęśliwe 
i wszędzie nie dobre spraw iły wrażenie, lecz 
nastąpiły f a k t y c z n i e  d l a b r a k u i n n y c h m ę -  
żów,  coby byli gotowi w chwili tak  naprężonej 
przyjąć tekę m inisteryalną. Trzeba przyznać hr.

P o t o c k i e m u ,  że żadnych nie szczędził zacho
dów, aby innych pozyskać ludzi, zapraszał kolejno 
wszystkie znakomitości polityczne z obozu praw 
dziwie liberalnego i autonomicznego, lecz wszę
dzie napotykał na opór. Czynności bieżące w 
biurach ministeryalnych muszą być załatw iane, nie 
mogą doznawać przerwy, praca dotychczasowa by
ła  dla ministrów zbyt uciążliw ą, więc zaszła ko
nieczna potrzeba wciągnienia pp. W i d m a n n a , 
P e t r i n y  i H o l z g e t h a n a ,  ludzi może zdolnych, 
lecz nie używających popularności w żadnym o- 
bozie.

Najbliżsi stronnicy hr. Potockiego powiadają, że 
był to pierwszy f a u x  pas, inni go usprawiedliwia
ją  wskazaniem na w łaśnie przytoczone okoliczno
ści i na charakter prowizoryczny całego gabinetu. 
Dzięki charakterowi bez zmazy obecnego prezesa 
m inistrów, który s a m  j e d e n  dla autonomistów 
jest r ę k o j m i ą ,  że nic zdrożnego się nie stanie 
dzienniki starające się popierać działalność nowego 
gabinetu nie tracą  jeszcze nadziei.

Tymczasem — według inform acyj, na których 
polegać mogę — zbliżamy się do chwili stanowczej, 
tj. do rozstrzygnięcia kwestyi ugody z Czechami. 
Podróż hr. P o t o c k i e g o  do Pragi i Berna ma 
być decydującą w sprawie ugody z Czechami. J e 
żeli Czesi przystaną na warunki przez rząd  posta
w ione, ugoda przyjdzie do skutku , w przeciwuym 
razie rząd nie da się odstraszyć niepowodzeniem, 
lecz przystąpi do akcyi bez Czechów. Byłoby to 
fatalnem, ale nieuniknionem. W tym duchu prze
mówił ks. W ładysław Czartoryski w Paryżu wro- 
cznicę konstytucji 3go maja i dla tego mowa jego 
bardzo dobre tu  sprawiła wrażenie.

Dowiaduję się, że równocześnie z prezesem mi
nistrów pojedzie także baron P e t r i n o  do Pragi. 
Ma on również pośredniczyć w rokowaniach z Cze
chami.

W m i n i s t e r s t w i e  s k a r b u  rozpoczną się 
konferencye w sprawie r e f o r m y  w y d a t k ó w  i 
innych projektów finansowych ze współudziałem 
znakomitości finansowych przez rząd w tym celu 
wezwać, się mających. Będzie to więc a n k i e t a  w 
łonie m inisterstwa skarbu,

Podałem wam listę Polaków , których hr. P o 
t o c k i  zaprosi na poufne narady. Dzienniki lwow
skie ciągle zaprzeczają, i to bezzasadnie, wiadomo
ściom w tym względzie. Dla zaspokojenia dzienni
ków lwowskich zapewnić mogę powtórnie, że oso
by przezemnie wymienione z pewnością z a p r o 
s z o n e  z o s t a n ą .  Jak  słyszę, oprócz już wymie
nionych osób i Dr D i e t l  burm istrz Krakowa o- 
trzyma zaproszenie od prezesa ministrów.

Opowiadają za rzecz pewną, że książę K a r o l  
r u m u ń s k i  dostał napadu choroby żółciowej, kie
dy w czasie ostatniego przesilenia miuisteryalnego 
nadaremnie szukał ministrów, a odebrawszy z wie- 
iu stron odpowiedź odmowną, zw ątpił o utrzym a
niu się na tronie rumuńskim. Wielu mężów stanu 
w Bukareszcie bez ogródki miało mu oświadczyć, 
że nie wierzą w byt dynastyi je g o , i dlatego uie- 
chcę losów swych związać z problematyczną przy
szłością obecnego władcy Rumunów. Wreszcie uda
ło się księciu Karolowi skleić gabinet, nawet dość 
energiczny, lecz w tutejszych kołach dyplomaty
cznych mniemają —  na podstawie urzędowych ra 
portów z B u k a re s tu — że obecny gabinet p. E p  u- 
r a n e o  je s t ostatnim  kamieniem probierczym dla 
polityki księcia Rumunów. Jeżeli i ten  gabinet się 
nie utrzyma, powiadają, że zmiana dynastyi i for
my rządu okaże się nieodzowną.

P a r y ż  3 maja.

-i- Urzędowy dziennik wieczorny podał znów 
w dniu wczorajszym nowe szczegóły, dotyczące od
krytego na życie Cesarza zamachu. P. Lepet fa
brykant wyrobów żelaznych w Paryżu, z rysunku 
bomb, zamieszczonego w Figaro  poznał, że zabój
cze te  narzędzia odlewane były przed kilkunastu 
dniami w jego właśnie fabryce, i pospieszył dać 
znać o tem sądowi. Nieznana mu z nazwiska oso
ba, która je obstalowała, przedstaw iła je  jako no
wy model osady kół w welocypedzie, i 120 tychże
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C H R Z E Ś C I A N I E  ZA D O M I C Y A N A .
P o w ie ś ć  o r y g in a ln a

przez M. f i .

(Ciąg dal szy) .

—  W czyjem imieniu Cezar mnie prosi?
— W imieniu prawdy prześladowanej.
Słysząc to Irena, jak  gdyby gromem rażona, o-

bierna rękami chwyciła rozpalone czoło:
—  P raw da! wiecznie p raw d a! krzyknęła boleśnie: 

„Co to je s t praw da?" I wyjąknąwszy to piłatow- 
skie pytanie, z usposobieniem wręcz przeciwnem 
jem u zaczęła wyczekiwać odpowiedzi. Oczy jej wil- 
gne, wyzierające gdzieś z głębi i gdzieś w głąb 
patrzące, domagały jej się żałośnie, gorączkowo, 
głodno. — Ten głód znalazł echo aż nadto żywe 
w sercu Maurycego, p0 którem się rozlała nadzwy
czajna rzewność.

_  Ireno! zawołał, błagam  cię 0 jedną łaskę: 
obiecaj mi i że f® pytanie powtórzysz starcowi, 
który tu  dziś w nocy przyjdzie 1

— A czemuż ty mnie nie chcesz na nie odpo
wiedzieć?

— On to stokroć lepiej uczyni ode mnie. On mo
im nauczycielem.

— I czyż cię nauczył być szczęśliwym? Maurycy, 
czyś ty szczęśliwy??!!

Okrutne pytanie właśnie w chwili, kiedy biedny 
młodzian na zabój się cały szam otał z pokusą!

Zwyciężył jednak i wznosząc się na szczyt wła
snego ducha, zaczerpał ztam tąd dosyć pokoju, aby 
jasno choć z pobladłem licem spojrzeć na Irenę.

— Ktokolwiek zna prawdę, zna i szczęście pa
ni, choć może nie takie, o jakiem  się marzy na 
wstępie do życia, tylko stokroć wyższe, świętsze, 
doskonalsze!

— Na wstępie do życia? a tyśże u jego schył
ku starcze ośm nastoletni?

— Kto wie? odparł Cezar uśmiechając się z u- 
krytem wysileniem: nie my liczymy własne bicie 
serca, i nie my wiemy, które z nich ma być osta
tnie. W każdym razie prawda tchnie powagą w u- 
mysł swoich uczniów, chociażby najmłodszych, i po
ważne też szczęście, którem ich karmi.

— Ale cóż ono? zmiłuj się odpowiedz, bo że 
jest i że wielkie, to widzę po tobie, nieraz ci tego 
zazdroszczę.

— W szak mogę do ciebie mówić bez ogródki? 
zapytał Maurycy z wyrazem twarzy któ^y uderza
jąco Domicyllę Irenie przypomniał. Otóż szczęście 
nasze nie zależy na uciechach ziemskich, lecz 
owszem na zaniechaniu ich wszystkich —  z ofiary 
ono wypływa jak  z źródła i cicho, tajemniczo 
niby strumyczek szemrze na samem dnie istoty na
szej, tak  że chwilami ledwo dosłyszeć go możem; 
ale jeden tak i poszept mieści w sobie nasycenie 
wszelkich szlachetnych żądz ducha,— bo duch nasz 
niezapełniony niczem i wciąż rozpędzony choć 
wciąż zmordowany w pogoni swej za szczęśliwością 
póki jej szuka na zewnątrz siebie; uspakaja się 
natychmiast, gdy w jądrze jestestw a własnego tr ą 
ci o Tego, którego ono jestestw o obrazem. Wtedy 
staje, i jako zdyszany wędrownik u celu woła: 
„Tu mój odpoczynek" i jako dziecię na łonie m a
tki usypia i przez sen uczuwa dokonania swego 
szczęścia pieczęć jego doskonałą , pocałunek po

koju od Boga.
—  Maurycy, od jakiego B oga?
—  Od Trójjedynego, „który kocha, wie i może.H
Poetka uśmiechem przyjęła to wspomnienie swej

improwizacyi. Maurycy to dostrzegł i nabrawszy 
otuchy z jej zadowolenia zaw ołał z przepełnionem 
sercem :

— O Ireno! wszak ty go znasz sam a? W szak 
on w tobie złożył całe ukochanie swoje! Przyo
zdobił cię, wzbogacił, udarował tak  hojnie we wszy- 
stkiem, czyżbyś go mogła nie uznać? O zlituj się 
spójrz w siebie — a zobaczysz Boga!

Irena zaczęła nabierać dziwnego w yrazu: czoło 
jej krzepło białością natchnienia —  ręka poszuka
ła  liry.

—  Maurycy 1 bardzo głębokie t o , co mówisz. 
J a  sama nieraz zastanawiałam się nad tem, i czu 
łam, że chociaż człowiek nie Bogiem, je s t w nim 
coś Boskiego. Świat jego istoty mieści w sobie p e 
wną nieskończoność tęsknoty i pragnień, przepaść 
bezdenną, k tórą  tylko równa przepaść zapełnić 
może.

— O patrz Ireno, jaka to w tobie piękność po
jęć i uczucia! Chwyć się wiary, a staniesz nam 
jasna jak  świecznik na podziw nieba i z iem i!

— To naucz ty mnie tej wiary! zawołała nagle. 
Maurycemu się zdało, że w nim trzy dusze za
wrzały nie je d n a .. .  W tem ruszyło się coś przy 
drzwiach. Kato wszedł pospiesznie.

— Lukrecya nadchodzi. Czy Cezarowi bezpie
czno tu  dłużej przebywać?

— Idź, idź Maurycy rzekła Irena i odwróciła 
się prędko, ażeby łzę ukryć — a gdy się znów 
obejrzała, chcąc mu podać rękę, już młodzieniaszka 
nie było.

Prawie jednocześnie w drzwiach przeciwległych 
ukazała się Lukrecya. Czy się czegoś domyślała,

czy niczego?... Na twarzy jej ja k  zawsze dwa wy
razy, na ustach słowo pieszczoty:

—  Jak  się masz kochanie, cóż to, czyś słaba?  
o nieba! pono zapłakana!

— Gdzież tam —  odparła biedna Iren a , niby 
przez sen i co tchu zaczęła rzeźbić; ale dłuto, ś le 
pym trafem tylko kierowane, zam iast ozdabiać, n i
szczyło okrutuie nos kamiennej Safo.

— Co robisz? niweczysz własne dzieło! A cóż 
nic nie postąpiło od godziny? W  tem  jakaś za
gadka dopraw dy!— i figlarnie palcem grozić z a 
częła. —  W łaśnie oczy cię w ydają, Ireno, ty  tutaj 
nie byłaś samą....

— Byłam, albo nie b y łam ; zkądże Lukrecyi py
tać  się o to?

— Ztąd, że ci m atkę zastępuję, drogie dziecko. 
Pam iętaj, że twój ojciec dając mi ten dowód zau
fania, włożył tem samem na ciebie obowiązek o- 
twai’tości.

—  I bez tej ostatniej córka Fabrycyusza nie u- 
czyni mu zawodu. Spuść się na to.

— A głosy które słyszałam, co?...
—  Kato by ł w pokoju.
Przeszyły się wzajemnie wzrokiem. Zjadliwa 

chytrość żydówki s tarła  się z pogańską dumą ,  i 
starcie to było straszne choć milczące. W reszcie 
się pierwsza rozśmiała:

—  H a! baw się ludźmi, póki czas po temu, 
dziecko— i wyszła, a gdy się kotara z gobelinu za 
nią jeszcze kołysała, Irena, pąsowa jak  szkarłat 
od oburzenia, krzyknęła: Sądzi po sobie, chociaż 
j e j  czas dawno m in ą ł!!

Godzinę później, już wszystko znowu, przynaj
mniej na pozór było na willi spokojne jak  zwykle. 
Na Dozór mówię, bo któż odgadnie chaos walk i

namiętności wrzących nieraz podziemnie, w czasie 
gdy powierzchnia cicha?... Irena przebywała męki; 
wciąż ją  ścigało wspomnienie rozmowy z M aury
cym, obietnicy, k tó rą  mu dała, i dręczyła cieką 
wość poznania m istrza onego, który z prawdą da
je szczęście. Ale jednocześnie, w czasie gdy serce 
śniło się już u stóp jego, natura ostatnie boje s ta 
czała z ł a s k ą ; szatan uderzał tysiącami pokus, 
gnębił ją  wstrętem, odpychał naprzód od starca, i 
urągając z jej przyszłego kroku, przedstaw iał go 
szalonym i poniżającym.

Lukrekcya tymczasem długo gdzieś wędrowała 
po mieście, z czego duszą rad był Kato, bo mógł 
swobodniej przygotować jak i tak i kącik dla K le
mensa, obok swojej izby. Po nad tą  była właśnie 
sypialnia Ireny.

Skoro zm rok zapadł, zaczęła tam z natężeniem 
nie do opisania wysłuchiwać, ażali nie usłyszy 
z dołu kroku lub słowa przybysza, ale chrześcianie 
w ostrożność zaprawni, tak  się po cichu sprawili, 
że nic jej nie doszło.

Przy wieczerzy tylko pochwyciła pomyślną wia
domość z wejrzenia Katona; więc co prędzej wró- 
ła  do siebie, niby snu spragniona i poodprawiała 
wszystkie niewolnice.

Już  sama.... już wstaje z łoża cichaczem.... już 
na tunikę spodnią zawdziewa d ługą, różnobarwną 
stolę, i fałdy jej przepaską ściska, machinalnie, a 
jednak z dziwnie malowniczym wdziękiem.... gdy 
jej się w tem  zdaje, że ktoś lekko rusza zamkiem 
drzwi wchodowych:

—  Nieba! czyż to nie Lukrecya? Ależ L ukre
cya już ją była pożegnała!... Jakoś szczególnie by
ła  m iła onego wieczora. Nie nagabywała Ireny o 
gościa rańszego, i nie odprowadzała na dobranoc 
tak  natrętnie jak  zazwyczaj. To też po chwili, bo-
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na pierwszy raz zamówiła. P. Lepet wyrobił ich 
tylko 22, z m o w a  (greve) bowiem robotników przer
wała wszelkie w fabryce roboty, gdyby nie ta oko
liczność, byłby już mniemanemu wynalazcy nowych 
welocypędów 400 takich bomb dostarczył.

Nowe te szczegóły i liczne aresztowania zwraca
ją. na siebie ogólną u*agę , ale po ochłonięciu z 
pierwszego wrażenia opinia publiczna zaczyna roz
ważać na zimno całą historyę owego spisku, wszy
stkie połączone z Dim okoliczności, i uczucie pe
wnego niedowierzania budzić się zaczyna. Dzien
niki opozycyjne, tak republikańskie jak i legitymi- 
styczne przypominają z pewną intencyą, że zama
chy owe przychodzą zawsze w taką porę, kiedy 
rządowi chodzi o przerażenie ludności i pozyska- 
nie jej głosów. Z naciskiem zwłaszcza przypomi
nają, że w r. 1852, kiedy prezydent rzeczy pospoli
tej zamierzał ogłosić się Cesarzem, a objeżdżając 
południowe departamenta przybył do Marsylii, po- 
licya odkryła również spisek na jego życie wymie
rzony, i machinę piekielną, która do wykonania 
zbrodniczych zamiarów posłużyć miała. Oburzenie, 
jakie na wieść o tem całą Francyę przejęło, u ła
twiło wskrzeszenie cesarstwa, o spisku zaś i spi
skowych nikt potem nie słyszał: wszystko wraz 
z ową machiną piekielną utonęło jak kamień w 
wodzie.

L ’Union kwestyę całą na inne przenosi pole. 
Powiada, że nie ma nic dziwnego, iż w obozie re 
wolucyjnym tak zbrodniczych środków się chwy
tają, ale nie widzi wcale powodów, dla którychby 
wyborcy inaczćj przed, a inaczej po odkrytym za
machu głosować mieli. Owszem, twierdzi L ’ Union, 
im bardziej życie Cesarza zdaje się być zagrożo- 
nem, tem bardzićj też chodzić Francyi powinno o 
zaprowadzenie szczerego i prawdziwego samorzą
du, i losów swoich z życiem jednego człowieka 
nie wiązać. L ’Union więc tak jak przedtem, tak i 
teraz, radzi powstrzymać się od głosowania, i nie 
zatwierdzać konstytucyi, która utrzymaniem syste
mu plebiscytowego system reprezentacyjny zabija. 
Dzienniki rządowe rozpuściły wieść, że komitet li
beralny 2 okręgu paryskiego, którego deputowa
nym jest Thiers, zmienił w skutek odkrytego spi
sku pierwotną oswoją opinię, i obecnie wyborcom 
2 okręgu twierdząco głosować doradza. Wiado
mość ta okazała się fałszywą, w dzisiejszych al
bowiem dziennikach znajduje się nota owego ko
mitetu, podpisana przez p. Dufaure, prezesa i pp. 
Allou i Haureau asesorów, wyraźnie orzekająca, 
że komitet nie widzi żadnych powodów, dla któ
rychby jednogłośnie przyjęte postanowienie miał 
zmieniać.

W Paryżu na pewne już dziś przewidywać mo
żna ogromną większość głosów przeczących; toż 
samo w wielkich miastach prowincyonalnych, jak 
Lyon, Bordeaux, Marsylia itp. Wszędzie ruch u- 
mysłów wielki, agitacya żywa, i mimo wszelkich 
wysileń administracyi, rezultat nie okaże się zbyt 
świetnym dla rządu. Największa uwaga zwrócona 
jest na arm ię : pytanie, jak armia będzie głosować, 
jest kluczem, i kamieniem węgielnym calćj sytua- 
cyi. Na zgromadzeniach publicznych, które od kil
ku dni spokojniejszy przybrały charakter, z zapa
łem okrzykiwano żołnierzy, którzy na nie przyjść 
się odważyli. Dziś wiadomo już, że minister wojny 
surowo z takiemi żołnierzami postąpić polecił: nie 
poprawi to ducha armii, którą do głosowania wzy
wają, ale w koszarach i pod okiem zwierzchników, 
a karzą za branie udziału w przedwyborczych na
radach. Zapewniają powszechnie, że wielu oficerów 
po cywilnemu na zgromadzenia publiczne uczę
szcza ; czy to prawda, powiedzieć trudno, ale ró
wnież trudno przypuścić, aby oficerowie machinal
nie tylko i według komendy obywatelskich obo
wiązków swoich dopełnić chcieli. Zgromadzenia 
publiczne powybierały delegowanych, którzy w dniu 
głosowania do koszar udać się mają, aby się prze
konać, czy żołnierze według przepisów prawa i z 
zupełną swobodą głosują. P. deBanneville doniósł 
rządowi, że biskupi znajdujący się w Rzymie, pra
gną wziąć udział w głosowaniu, i żąda upowa
żnienia do przyjęcia ich głosów w ambasadzie i 
odpowiednićj w tym celu instrukcyi.

Patryota włoski Cernuschi, od lat 20 zamieszka
ły w Paryżu, ofiarował sto tysięcy franków na rzecz 
komitetu antiplebiscytowego uorganizowanego przez 
deputowanych opozycyi, w porozumieniu z redakto
rami dzienników demokratycznych. Rząd za to roz
kazał p. Cernuschi bezzwłocznie Francyę opuścić, 
i rozkaz ten pomimo protestacyi owego komitetu 
wykonanym został. P. Cernuschi, aby rządowi to 
wygnanie swoje odpłacić, z drcgi zaraz, bo z Diżon 
zawiadomił telegrafem komitet, że jeszcze sto ty
sięcy franków na tenże cel przeznacza, i już w 
dniu wczorajszym Gambetta na rzecz komitetu ową 
sumę otrzymał. Opozycya więc tryumfuje i szydzi 
z ministrów, którzy mimo chęci tak znaczną kwo
tę jćj przysporzyli.

Wczoraj wieczorem odbyły się ostatnie zgroma
dzenia publiczne, wchodzimy w peryod skupienia

i namysłu, mający głosowanie poprzedzić.
Czy głosowanie to rozstrzygnie obecne trudno

ści, i położenie rzeczy jaśniejszem uczyni? Nie 
zdaje nam się wcale. Każdy po swojemu plebiscyt 
tłómaczy, po swojemu pojmuje, i naturalnie i gło
sowi swemu oddzielne nadaje znaczenie. Rzeczą 
godną uwagi, że kiedy dzienniki ministeryalne po
wtarzają na wszystkie tony, iż głosować twierdzą
co, jest to liberalne przeobrażenie cesarstwa utrwalić, 
a nowo zaprowadzony system reprezentacyjny u- 
prawnić, to dzienniki takie jak Pays „dziennik ce
sarstwa," jak Public, Parlement itp. niemniśj wy
raźnie twierdzą, że też same głosy twierdzące zna
czą zupełnie co innego, a mianowicie, że naród 
stanowczo system reprezentacyjny potępia, i za pier- 
wotnemi zasadami konstytucyi z r. 1852 obstaje. 
Jak te sprzeczności pogodzić? Rzeczą ciekawą, że 
komitet plebiscytowy, propagujący głosowanie twier
dzące, dzienników powyższych na prowincyę nie 
wysyła; pojmuje widać, że artykuły ich nie po
mnożyłyby liczby stronników cesarstwa.

S p r a w o  z d a n i e
z posiedzeń komisy i zasejmowej, zwołanej przez 
'Wydział krajowy w celu zbadania skutków ustaw
0 gminach i o reprezentacyach powiatowych, oraz 
zaradzenia niedogodnościom, z obecnego urządzenia

organów autonomicznych (z Gminy).

Posiedzenie II. dnia 18 marca.
(Dalszy ciąg)

P r z e w o d n i c z ą c y .  Co do zarządu majątku 
gminnego dały się wczoraj głosy powszechne sły
szeć, ażeby pozostawić tak , jak o tem stanowi dzi
siejsza ustawa. Jeżeli nikt głosu nie zabierze — 
możemy pominąć tę kwestyę — Przystępujemy 
więc do pytania: jaką należałoby nadać gminom 
miejscowym organizacyę wewnętrzą, ze względu 
na projektowaną zmianę ich zakresu działania?

P. W a s i l e w s k i ,  Zdaniem mojem należy zosta
wić gminie tylko takie działania, które ona sama 
załatwiać może bez pomocy pisarza; resztę zaś na 
leży przenieść na gminę zbiorową.

P. B o g d a n o w i c z .  Robię uwagę, że choćbyśmy 
cały zakres działania, oznaczony §. 27 na inne or
gana przenieśli, to jednak pisarze gminni potrze
bnymi będą, jeśli pozostanie przy gminach poru- 
czony zakres działania.
5 P. W a s i l e w s k i .  Gminie należy pozostawić za
rząd własnym majątkiem, a przekazanego zakresu 
tyle, ile dworom; co do dworów, należy im zosta
wić policyę połową; resztę przenieść na gminę zbio
rową, której pisarz załatwiłby czynności gromady.

P. Jul. K ir  ch m  ay  er. Tu mowa tylko o policyi; 
zdaje mi się jednak , że należy odjąć gminie nie 
tylko policyę, lecz wszystko, co wychodzi poza 
zakres stosunków lokalnych, — zatem zostawić 
gminie zarząd własnym m ajątkiem , t. j. z §. 27 
literę a) i część litery c), t. j. co do własnego o- 
brębu gminne drogi; — komunikacyjne zaś oddać 
pod nadzór organu nowego, tak jak  w prawoda
wstwie francuskiem drogi wicynalne podzielone są 
na lokalne i komunikacyjne. Resztę §. 37 t. j. lit. 
b), d) wyjąć; literę e) jako tyczącą się miast zu
pełnie wypuścić; — lit. f), g), h), i) wyjąć, — co 
do tych liter nie należałoby pozbawiać gminy wszel
kiej działalności, lecz by wójci działali jako  de 
legaci: lit. k ) i 1) wyjąć, —  n a w et p ła cę  nauczy
cieli przekazać komu innemu; lit. m) i n) również 
wyjąć. Zatem tylko a) i część c) pozostałoby ja
ko atrybucya rady gminnej —a do tego rady gmin
nej nie potrzeba; — co zaś do zarządu mająt
kiem i układania budżetu,to dla miast można zo
stawić ustawę — a dla wsi wystarczy kilka ła 
wników!

P. B o g d a n o w i c z .  Ja  nie zgadzam się z p. 
Kirchmayerem, ażeby radę gminną znieść, bo w 
wielu gminach istnieją kasy pożyczkowe, więc tru 
dno to poruczyć jednemu wójtowi, — a jest na
dzieja, że kasy pożyczkowe się pomnożą. U mnie 
jest taka kasa i udziela pożyczki co sobota, a gdy 
mnie nie m a, to już dają się słyszeć skargi, że 
zastępca za kilka szóstek dał mniej potrzebnym 
a więcej potrzebnych puścił z niczem; —  zatem 
jestem za pozostawieniem rad gminnych.

P. U j e j s k i .  Zarząd majątkiem należy zostawić 
tym co dziś. I  dziś nie zarządza sama rada gmin
na, lecz na naradę schodzi się cała gromada; — 
zatem rady gminnej do tego nie potrzeba.

P. K o z i e b r o d z k i .  Pozostawienie administra
cyi majątku gminnego wójtom byłoby niebezpieczne
1 powstałyby ztąd skargi, że kilku gospodaruje i 
majątek trwoni. Kontrola przeto jest konieczną, a 
ta się osiągnie, gdy naczelnik gromady będzie no 
minowany przez radę zbiorową, na co chłopi zgo
dziliby się.

(Głosy: Nigdy!)
P. Z b y s z e w s k i .  Ja  przechodziłem ustępami

§. 27 i prawie we wszystkich się zgadzamy. Co do 
istnienia rady gminnej, jestem za tem , ażeby jej 
nie ruszać i by istniała; bo gdy ją  zniesiemy, to 
będzie się odawać ludziom , że cała ustawa zmie
niona, choć dziś jej nikt nie wykonywuje; a gdy 
mało kto u nas patrzy na essencyę tylko na po
wierzchowność, więc gdy zostawimy radę gminną, 
chociaż jej odbierzemy policyę — będzie każdy 
sąd z ił, że ma wszystko. Tem bardziej jestem za 
pozostawieniem rady gminnej, gdy znane mi są 
gminy, jak: Perehińsko, Synowódzko, Żabie i wie
le innych bardzo majętnych i obsiadłych gm in, gdzie 
nie ma podstawy, ażeby znosić radę gminną, bo 
ta z wielkim funkcyonuje pożytkiem. Jestem wszak
że za tem , ażeby całe zawiadowanie majątkiem 
nie zostawiać samej tylko gminie; lecz by sprzedaż, 
podział lub zastaw majątku, zależne były od przy
zwolenia wyższego organu (Głosy: tak dzisiaj!), od 
zatwierdzenia władzy okręgowej; — gdzie dziś u- 
stawa o tem orzeka, ja  to zatrzym uję; — chcę 
wszakże, ażeby wójt na polecenie zwierzchności o- 
kręgowej wypełniał wszystko, i policyę w razach na
głych. Co do obszaru dworskiego, takowy może się 
starać o zakładanie i utrzymywanie dróg i mostów 
na swoim obszarze; — można mu pozostawić swo
ją  policyę połową, drogową i budowniczą, gdy ze
chce tego, tudzież przedsięwzięcie sprzedaży w dro
dze dobrowolnej licytacyi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W ie d e ń  7 maja. Nominacye pp. Holzgethana, 
barona Widmana, barona Petrino na członków ga 
binetu, oraz p. Czedika na szefa sekcyi w mini
sterstwie wyznań, jeszcze nie zostały ogłoszone, 
ale z pewnością nastąpią. Dzienniki wiedeńskie roz 
bierają już nawet znaczenie takiego uzupełnienia 
ministerstwa. Zgodnie z wiadomościami podanemi 
przez naszego korespondenta ( # )  mające nastąpić 
nominacye, oprócz jednej p. Czedika, bardzo źle 
przyjęte zostały. Tugblatt dziwi się, że p. Potocki 
chce otaczać się miernościami; a Tagespresse tłu 
maczy niemożność utworzenia parlamentarnego mi 
nisterstwa, równie jak trudność doboru znakomito
ści fachowych, i zarazem konieczność skompleto 
wania gabinetu, aby zapewnić, że p. Potocki nie 
może poczytywać obecnego kompletu za ostatecz 
ny. Jakoż przy rozbiciu stronnictw w Autryi na 
drobne odcienia, było prawie niepodobna myśleć o 
pozyskaniu w chwili przechodowej mężów z poli- 
tycznem znaczeniem.

— Narodni L isty  podają o układach w Wied 
niu artykuł, mogący być wskazówką do odbytych 
przed kilku dniami narad, oraz do poznania nowe
go programu wspólnego całej opozycyi czeskiej 
Artykuł ten w streszczeniu przytaczamy:

Narady w Wiedniu dały poznać czeskim deputo
wanym, że rząd z całą szczerością pragnie ugody 
z opozycyą czeską; a podobne poczucie jest w każ
dym razie pierwszym krokiem dla dojścia do za
mierzonego celu.

Znacznie większy skutek polega na tem, że 
rząd dokładnie poznał program Czechów.

Co do rady państwa, takową Czesi stanowczo 
odrzucają, równie jak myśl o bezpośrednich wy
borach.

Z drugiej strony Czesi nie przypisują tak wiel
kiego znaczenia do powszechnego sejmu krajów 
korony Ś. Wacława. Do kompetencyi sejmu takie
go należałaby koronacya, ewentualnie wybór króla
i t. p.; ale w żadnym razie nie naruszy sejm ogól
ny autonomii morawskiej.

Co do układu węgierskiego, czescy mężowie za 
ufania uznali ugodę ale nie dualizm. Korona cze
ska musi być niezawisłą, do spraw zaś wspólnych 
z Węgrami będzie posyłała delegacyę. Jednakże 
względnie do Węgrów, mają stać delegacye, czeska, 
polska i reszty krajów austryackich, jako wspólna 
całość, ponieważ nie można się spodziewać, aby 
Węgrzy chcieli potwierdzić zmianę układu w ten 
sposób, aby mogli być majoryzowani w delegacyach. 
Ktoby tę równorzędność węgierską chciał naruszać, 
sprowadziłby albo wojnę wewnętrzną , albo wyłą
czenie zupełne Węgier z Austryi.

Obesłanie sejmu na zasadzie lutowej ordynacyi 
wyborczej, celem ułożenia nowego prawa wybor
czego, nie napotyka na opór ze strony Czechów. W 
sprawie ugody nie ma żadnych partyj, a jest to o- 
statnim w każdym razie ważnym rezultatem pier
wszej konferencyi,

— Za powód przybycia do Wiednia prezesa 
gabinetu węgierskiego podają w kołach politycznych, 
pisze Tagblatt, zamiar poparcia ministra wojny 
br. Kuhna, którego stanowisko mocno przez partyę 
dworską zachwiane zostało. Hr. Andrassy miał 
przybyć z zamiarem przeprowadzenia sankcyonowa- 
nia tych praw, od których obecuy minister wojny 
robi zależnem dalsze swe pozostanie w gabinecie. 
Mówią, jakoby Cesarz wczoraj zatwierdził nowe 
prawo o awansach.

— Nominacye nowych członków gabinetu mają 
być ogłoszone jutro lub pojutrze. Po skompletowaniu 
gabinetu, ministerstwo zaraz przystąpi do porozu
mienia się z Polskimi mężami zaufania.

— Pogłoski o zamianowaniu hr. Taaffego namie 
stnikiem w Czechach ciągle się powtarzają N . W. 
Abendblatt w tym względzie pisze: o ile nam wia
domo, pogłoski te mają wiele prawdopodobieństwa, 
gdy rząd przystąpi do obsadzenia na nowo posad 
namiestników, wówcżas zostanie hr. Taaffe namie 
stnikiem w Czechach.

— Sejm zagrzebski odroczył się z powodu wy
jazdu posłów kroackich na sejm w Peszcie.

— Hr. Beust jak  pisze Wiener Ztg. uda się do 
wód Gastein nie pierwej jak  pod koniec sierpnia.

— O stanie zdrowia księżniczki Gizelli ogło
szony biuletyn donosi, że odra straciła już swój 
kolor, i że stan przebiegu choroby jest zupełnie 
zadawalniający.

i&róleetwo Polskie.
Petersburski bank międzynarodowy powziął myśl 

założenia swej filii w Kijowie, celem udzielania 
pożyczek długoterminowych, spłacalnych ratami na 
dobra ziemskie. Ponieważ bank ten nie ma prawa 
wypuszczać listów zastawnych, pożyczki więc jego 
mają być udzielane na prosty dług. Ponieważ bank 
oświadczył chęć udzielania pożyczek właścicielom 
bez różnicy narodowości, Moskow. Wiedom. po
wstały przeciw temu, a teraz Kijewlanin  strasznie 
się wścieka, wprost mówiąc, że gdy celem rządu 
jest niszczyć właścicieli polskich, a bank udziela
jąc pożyczek, a tem samem osłaniając ich od li
chwiarzy, oddać im może usługi, powstrzyma ru i
nę całego kraju, więc rząd nie powinien po
zwolić na tak niegodziwą instytucyę. Przynajmniej 
szczerze!

Współcześnie z doniesieniem o projekcie założe
nia filii banku międzynarodowego, Katkow podsu
nął myśl założenia innego banku kredytowego dla 
popierania samych prawosławnych obywateli. Wów
czas jeszcze nikt o tem nie myślał, ale partya 
moskiewska pochwyciła sposobność, aby stworzyć 
towarzystwo kredytowe na akcye i już teraz za
czynają się krzątać około tego dzieła. Jaki rzeczy 
obrót wezmą, nie można wiedzieć, mianowicie zaś 
niewiadomo, czy bank międzynarodowy otrzyma 
pozwolenie na założenie filii w Kijowie.

Francya.
Minister spraw zagranicznych otrzymał od marg. 

Banneville, posła francuskiego w Rzymie, następu
jącą depeszę:

Rzym 28 kwietnia 1870.
Panie ministrze! Największa część naszych bi

skupów oddalonych od swych dyecezyj obowiązka
mi , które ich zatrzymują w Rzymie, wyraziła mi 
żal swój, że nie mogą spełnić obowiązków, jakie 
wkłada w tej chwili na każdego Francuza odezwa 
wydana przez Cesarza do narodu. W swej pieczo
łowitość i patryotycznej o wielkość i pomyślność kra
ju  naszego', szczęśliwymi byliby, gdyby mogli przy
nieść rządowi Cesarza wobec ludności swoich dye- 
cezyj, powagę swego poparcia i przykład swego 
zaufania i przywiązania. Pragną oni przynajmniej 
wyrazić ożywiającą ich myśl przy tej uroczystej 
okoliczności, i prosili m nie, abym  b y ł w obec J . C. 
Mości i jego rządu tłomaczem ich uczuć i życzeń.

Winienem zarazem upraszać W. Ekscelencyi sto
sownie do żądania, jakie mi również objawiło wie
lu biskupów Francyi, abyś mnie zawiadomił, czy 
ich wota i owych duchownych, którzy im towa
rzyszą, mogą być przyjmowane wBzymie w posel
stwie. W razie, gdyby ustawa pozwalała na to, 
WExc. zechcesz mi wskazać, w jakiej formie ma 
się przystąpić do zbierania wotów i ich przesłania. 

Racz przyjąć itd.
— Minister Ollivier wystosował następujący list 

do p. Pawła Dalloz naczelnego redaktora dzienni
ka Moniteur Unioersel:

„Panie Redaktorze!
„Domagasz się od rządu oświadczenia, czy bole

sne rozporządzenia odporne, do jakich go zmuszają 
nieprzyjaciele, których mniemał, że zaspokoić po
trafi środkami pojednawczemi i bezprzykładnej ła
skawości, nie przerzucą go w reakcyę.

„Czytaj Pan w dziennikach, które wyszły dziś 
rano, sprawozdanie z jednego z tych zebrań publi
cznych, jakie się wczoraj odbyły w Paryżu. Czy jest 
w Europie choćby jeden kraj, w którymby można 
przeciw rządowi powiedzieć to, co się od tygo
dnia powtarza przeciw rządowi cesarskiemu. 

„Zresztą, któż mówi o reakcyi?
„Rząd powiedział ludowi: ani reakeya, ani re- 

wolucya; — wolność 1 
„Czy odpowiedział kto: reakeya?
„Nikt.
„Ale były głosy co odpowiedziały: rewolucya.

„Nie niepokójcież się więc reakcyą, której nikt 
nie doradza.

„Zajmujcie się raczej rewolucyą, zdecydowaną 
nie cofać się przed żadnym środkiem, aby tylko 
tryumf osiągnąć.

„Wolność byłaby w niebezpieczeństwie tylko wte
dy, gdyby lud przyjął zimno liberalny plebiscyt.

„Jeżeli zaś, jak tego jestem pewny, przyjmie go 
ogromną większością, wolność jest nieodwołalnie 
ustaloną pod opieką Napoleonów.

„Serdeczne ukłony,
Paryż 3 maja. Emil Ollivier. “

— Le Rappel ogłasza następującą odezwę Gari- 
baldego do armii francuskiej:

Żołnierze! Miałem zaszczyt walczyć raz z wami, 
a dwa razy przeciw wam, zawsze za sprawę spra
wiedliwości. Jesteśmy przeto dawnymi znajomymi, 
i pozwalam sobie dla tego zwrócić się do was w 
kwestyi, która cały świat zajmuje. Zaiste nie chcę 
kłamać mówiąc, że jestem przyjacielem armii dru
giego cesarstwa, tego cesarstwa, które się posłu
giwało waszem męstwem do pognębienia ludów, o- 
wego cesarstwa, które się jeszcze waszą imponują
cą i dzielną masą posługuje, aby bronić na kłam
stwie opartą tyranię, któraby bez was należała już 
do historyi naszego nieszczęścia.

Lecz mniejsza, przyjaciel czy nieprzyjaciel zwra
cam się do bohaterskiej armii, która pod Fontenay 
przed rozpoczęciem boju zow ałoła: „Panowie An
glicy strzelajcie pierwsi." Charakterystyczny to rys 
armii walecznych! Nawet gdy gotów byłem w was 
pokonywać narzędzie zniszczenia despoty, szuka
łem — muszę wam to wyznać — na próżno czegoś 
w mojem sercu, coby nienawiści do szlachetnych 
dzieci Francyi było podobnem, do tćj armii, która 
z radością dla wyswobodzenia mojćj rodzinnćj zie
mi wystąpiła i krwią swych bohaterów równiny 
Magenty i wzgórza Solferino zwilżyła, którćj echo 
dziś jeszcze pieśń zwycięska żołnierzy francuskich 
powtarza. Zamiast żołnierzy Mexyku i Mentany, 
chciałbym — zrozumcie mnie dobrze — widzieć w 
was godnych tylko potomków ochotników z pod 
Fleurus i Jemappes, tylko synów wojowników owych 
czternastu armii, które świat cudami waleczności 
zadziwiali i stare monarchie europejskie przywiodły 
do upamiętania. Albowiem Marengo i Austerlitz, 
które zniszczyły owe monarchie, były tylko korol- 
laryami walk pod Fleurus, Jemappes i Zurychu. 
Wtedy, chociaż inwalid, witając waszą dumną 
chorągiew republikańską, stanąłbym po waszćj 
stronie i prosił was, abyście mi dozwolili zająć 
stanowisko po waszćj lewicy, jakie miałem szczę
ście zajmować w r. 1859, gdyście tyranię austrya- 
cką z wojownikami naszćj armii wywrócili.

Caprera 22 kwietnia 1870. G. Garibaldi. 
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Kronika miejscowa i zagraniczna.
Si ra iło  w 7 maja. Właśnie w porę, jakby na po

parcie uwag naszych nad odbywaniem majówek, wydała 
Rada szkolna krajowa następujący okólnik o majówkach 
do dyrektorów szkół gimnazyalnych, realnych i cztero
klasowych szkół niższych:

„Wznowione od kilku lat tak zwane majówki, odby
wane niegdyś powszechnie po szkołach jako wycieczki 
uczniów pod nadzorem nauczycieli na świeże powietrze 
w celu pokrzepienia sił i orzeźwienia umysłu swobodną 
a niewinną zabawą, przybrały ostatniemi laty, zwła
szcza majówki uczniów szkół średnich po miastach wię
kszych, formy i rozmiary zupełnie nowe, tak że z da
wnych majówek zatrzymały tylko nazwę, w rzeczy zaś 
samej w co innego się zamieniwszy.

I tak, już przez kilka tygodni przed majówką, ucz
niowie zajęci byli zbieraniem składek, nieraz dochodzących 
do kwoty stosunkowo znacznej, bo kilkaset reńskich 
wynoszącej, a przeznaczonych na zakupienie żywności 
często dość wyszukanej i napojów różnego rodzaju, tu
dzież na najęcie muzyki wojskowej, ile możności całej, 
a zatem kosztem także niemałym.

Następnie młódź szkolna każe drukować karty za
praszające, które wysłannicy jej roznoszą lub rozwożą 
po domach zapraszając rodziców, krewnych i znajomych, 
a między temi osoby i rodziny cale niemające nikogo 
w szkole, zatem niezostające z nią w bezpośrednim 
lnb bliższym stosunku, skoro tylko jest nadzieja, że 
przez ich zaproszenie uzyska się dostateczną ilość ta
necznic, gdyż taniec jest, jeżeli nie jedynym, to zawsze 
głównym celem tego rodzaju majówki. Tym sposobem 
młodzież przez kiłka tygodni przygotowaniami do ma
jówki zaprzątniona, myśli raczej i radziej o niej, ani
żeli o szkole i swych obowiązkach, a majówka staje 
się przedsiębiorstwem młodzieży szkolnej celem wypra
wienia sobie nietyle niewinnej i swobodnej, zaimprowi
zowanej rozrywki, ile urządzeniem znacznym kosztem 
istnych balów pod gołem niebem, które przez zapro
szonych zwabiają i gości nieproszonych, bądź to prze
myślnych przekupniów z jadłem i gorącemi napojami,

haterka nasza, przekonana o bezzasadności swojej 
trwogi, powtórnie podniosła się na poduszkach.

(Ciąg dalszy nastąpi).
 — w \ a A A A a a -------

Z WYSTAWY OBRAZÓW

T o w a r z y s t w a  S z t u k  p i ę k n y c h
W  K R A K O W IE .

VI.
Krajobraz tak się mięsza z scenami domowego 

życia, że prawie oddzielić go niepodobna — wszak
że ze względu, gdzie on gra podrzędniejszą rolę, a 
gdzie pierwszą, podział staje się możebnym.

Pejzażem, w ścisłem tego słowa znaczeniu, tak 
jak go pierwszorzędni pojmowali m istrze, jest wi
dok p. Małeckiego z okolicy Buska (w Krakow- 
skiem).

Bez przesady, która zawsze jest szkodliwą czy 
w d o d a tD im , czy w ujemnym kierunku, wyznać o- 
śmielamy się, że jest to król pejzażów polskiego 
pędzla, który w tym rodzaju nigdy jeszcze nie do
szedł tej skali na jakiej postawił go p. Małecki.

Widok nie piętrzy się malowniczemi górami, nie 
ma ani przepaści przerażających, ani wodospadów, 
i jezior, ani wszystkich tych komunałów będących 
bardzo na rękę malarzom, kiedy mają przed sobą 
model, który nawet bez interwencyi ich pędzla jest 
już skończonym pejzażem.

P. Małecki wziął wieś polską, taką, jaka się naj
częściej oczom przedstawia.

Na pierwszym planie, na spadzistości małego 
wzniesienia ziemi wiesza się kilka pięknych drzew, 
zapewne lip rozłożystych i cienistych, dalej ciągną

się opłotki, za niemi domyślać się można żółcie
jących zbóż — a dalej, dalej — smugi ł ą k , krza
czki, laski, aż po krawędź horyzontu ślicznie za
sklepiającego się drobnemi chmurkami. Środkiem 
idzie droga z głęboką koleją, w której przełysku- 
je woda, ślady nie dawno spadłego deszczu. Droga 
ta prowadzi około dworku, czy plebanijki z wy
stawką, przypierającej do ogrodzenia kościelnego. 
Dzwonnica i wieżyczka drewnianego kościoła wyglą
dają po nad zielenią drzew, tak wdzięcznie tulą
cych się do świętego przybytku, jakby te olbrzy
my ziemi przychodziły prosić o błogosławieństwo 
dla całej natury. Zgoła jest tu cały ów niezrówna
ny wdzięk wsi polskiej, jedynej może w ucywilizo
wanym świecie, gdzie człowiek zostawia taką 
swobodę przyrodzie, a tak umie żyć z nią w bra
terstwie, jak nigdzie indziej. To też pejzaż nasz 
ma odrębny charakter, i byle umieć nań patrzeć, 
odwdzięczy się pierwszorzędnemi pięknościami.

Artysta tej miary co p. Małecki ocenił te pię
kności , zajrzał w ich tajemniczą poezyę, i traktu
jąc swój przedmiot z miłością stworzył pejzaż praw
dziwie polski: nie ma tam nic wyszukanego; takich 
widoków spotyka się wiele w różnych stronach k ra 
ju, a jednak wszystko tu ciągnie, łudzi, że ci się 
zdaje, jakbyś sztuką czarnoksięzką naraz był tam 
przeniesiony i szedł drożyną wiodącą do kościółka... 
To złudzenie jest skutkiem dziwnej prawdy i har
monii kolorytu i wybornej perspektywy, która płó
tnu daje taką głębokość, że oko buja sobie w prze
strzeni od nieba do ziemi. Sposób traktowania drzew 
nie tylko wiernie oddaje ich naturę, lecz zostawia 
im tyle powietrza, że choć spływają się jedną bar
wą, odróżnisz je — zgoła nic tu nie ma puszczo
nego, jak to mówią na pytel — w każdym szcze
góle znać studyum z pierwszej ręki, a nadewszy- 
stko wysoko posuniętą umiejętność tłómaczenia na

tury sumiennie, bez płaskiego realizmu, jak bez 
zbytniego idealizowania jej. Jest to pejzaż trzyma
jący ten środek, który uznano za najlepszy, bo nie 
upięknia ani trywializuje, tylko wydobywa tę 
poezyę, jaką przemawia natura.

Dwa pejzaże p. Szermentowskiego (z Paryża) zwra
cają na siebie oczy, przypominając tyle pięknych 
utworów wyszłych z pod jego pędzla, a zawsze tak 
pożądanych. Jeden z nich wyobraża grabową aleję 
przez którą wciska się słońce i żywem złotem po
trząsa brzegi liśc i... W cieniu siedzi na ławeczce 
staruszek i przypatruje się malcowi w dziadowskiej 
białej konfederatce na głowie, w wyciągniętej postawie 
jak żołnierz. Jestto zajmujący stafaż, który dobrze 
odpowiada tej masie zieloności z widokiem w per
spektywie. Koloryt pejzażu pełen majowego życia 
i magicznych tonów grającego światła.

Drugi pejzaż, a może więcej studyum, przedsta
wia ogromne bryły skał, wśród których rosną roz
łożyste drzewa liściaste także draśnięte promieńmi 
słońca. Jestto widok wzięty z drogi wiodącej do 
Morskiego Oka; dziki, lecz pełen pustynnej poezyi. 
Znać w obydwóch pejzażach biegłego artystę ku
szącego się o najtrudniejsze efekta.

P. Grabiński Henryk dał także dwa widoki kar
packie, w których widać wiele talentu biorącego 
rzeczy na seryo. Znać, że studyował na miejscu 
naturę i to z całą sumiennością. Pędzel jego nie 
jest też wcale konwencyonalnym.

P. Dylczyńskiego (z Warszawy) szczątki kolum
nady Jowisza i Ruiny Partenonu w Atenach, mogą 
się policzyć do lepszych utworów w tym rodzaju pod 
względem wykończenia i techniki — i przyjemnie o- 
zdobić salon.

Jeden z pejzaży p. Marszewskiego przedstawia
jący Ruiny zamku na Wołyniu oświecone mocnem 
słońcem, należy do lepszych jego utworów. Słońce

nie jest tu użyte dla zrobienia efektu, bo cała ta 
przestrzeń, jaką obejmuje oko, nalana jest słone
cznym blaskiem... To stado gęsi pluskających się 
w wodzie u podnoża ruin dziwnie harmoniuje z cha
rakterem krajobrazu poważnym, tchnącym tą  wiel
ką poezyą wspaniałych horyzontów, po których 
wzrok buja i zrywa się w nieskończoność...

Widok tatrzański p. Schuppego obfity w strome 
szczyty, przepaści, świerki, wodospady, złomy skał, 
lubo służy za temat do dramatu kontrabandzistów 
przechodzących po kładce ze zwalonej sosny i w 
tej chwili wziętych na cel przez strażników — przy 
pominą jakby dekoracyę z jakiej opery — nic się 
też nie obawiamy o zdrowie tych przemycających 
górali, żadnego kula nie trafi i żaden w przepaść nie 
runie... Czemu? bo w tym obrazie konwencyonalność 
przeważa. Płód to wyobraźni, osnuty na tle spo- 
wszedniałych motywów.

Widok na Zwierzyniecki klasztór p. Gramatykę 
nie jest bez zalet i znalazłoby się w nim więcej, 
gdyby koloryt nie był tak słaby i mdły. Malarz 
czuje i usiłuje zrozumieć Język natury, lecz jeszcze 
nie wyrobił sobie narzędzia, którymby go mógł go
dnie tłumaczyć. Pejzaż ten ma niezaprzeczoną wyż
szość między innemi, dla których natura jest księ
gą na siedm pieczęci zamkniętą, którzy poprzesta
ją na manierze, sądząc, że to wystarcza.

Oobok pejzażu p. Małeckiego wyrozumiałość dla 
miernych utworów, nawet mimo najlepszych chęci, 
staje się prawie niemożebną.

Wnętrze kaplicy Zygmuntowskiej w Katedrze 
Wawelskiej p. Gryglewskiego (krakowianina) jest 
tylko nowym dowodem tej wysoko posuniętej spe- 
cyalności, jakiej się oddał pornieniony artysta, a 
który już wyrobił sobie piękne imię malując za
bytki architektury starego Krakowa. Rzecz pewna, 
że obierając sobie jeden dział i studyując go

z miłością i sumiennością, a mając przytem talent 
wrodzony, przychodzi się do doskonałości, zwraca
jącej na siebie uwagę tam, gdzie można się spo
dziewać niebezpiecznych współzawodników. Wnę
trza i widoki naszych kościołów p. Gryglewskiego 
nie przeszły niepostrzeżenie na zagranicznych wy
stawach. Teraźniejsza jego kaplica Zygmuntowska, 
dzieło pięknej epoki renesansu, oddana tu we wszy
stkich szczegółach ozdób; a jest ich tam bez liku, 
a wszystkie tak porywające fantazyą, tak wdzię
czne wytwornym smakiem, jaki wówczas we W ło
szech panował. Prawdziwy ten monument sztuki, 
współczesnej największym mistrzom Italii, artysta 
przeniósł na płótno, po prostu mówiąc, wprowa
dził nas do Zygmuntowskiej kaplicy, tak , że dość 
wpatrzyć się w malowidło, aby odnieść to samo 
wrażenie, jakie odnosi się zwiedzając tę kaplicę 
w rzeczywistości. Jeśli w dawniejszych pracach bra
kowało nieraz temu artyście perspektywy powie
trznej, jeżeli ogół uginał się p?d ciężarem szcze
gółów, których obowiązkiem znikać w miarę odda
lenia, w niniejszej wszystko jest jak być powinno; 
nawał wypracowanych szczegółów i szczegółków, 
nie psuje całości tcbnącej harmonią, i taką ułudą, 
że mimowolnie czujemy się przeniesieni w samo 
miejsce, mogąc admirować i dwa sarkofagi Zygmun
tów w jednej ścianie i na prost stojący bronzowy 
monument Anny Jagiellonki, którego połysk nie 
powiem, żeby zostawał w harmonii z tem, co go 
otacza. Artysta zmuszony oddać wiernie to, co miał 
przed sobą, nie mógł go uniknąć, chociaż jedna 
lub dwie osób postawionych tam i zwróconych ku 
sarkofagom Zygmuntów, mogło było zgasić nieco 
tych odblasków, mniej odpowiednich majestatycznej 
powadze całego wnętrza kaplicy.



CZAS z Niedzieli 8 Maja 1870.

bądź próżniaczą gawiedź miejską, otaczającą w nieja-1 wypadł lepiej od przeszłorocznego. Konie zaprzągowe 
kiem oddaleniu miejsce zabawy. i wierzchowe, po większej części chowu krajowego; lubo

Majówek tego rodzaju nie wyprawiano u nas nigdy i było ich więcej, a kupców obcych mniej, wszelako po- 
i nigdzie ich w ten sposób nie wyprawiają, chociaż kup znaczny nie mógt być zaspokojony. Za konie le

psze płacono od 400 do 600 złr., zaprzęgowe od 200 
do 250 złr., remontowe 180 do 200 złr. Cyrk Sido- 
lego zaludnił się widzami i dobrze wychodził, a stąd 
udał się do Nowego Sącza. Zadziwi to was zapewne, 
źe śpiewacy włoscy z Medyolanu popisują się w Rze
szowie. P. Attyla Simonetti, który tu dał się słyszeć, 
podpisywał się jako tenorzysta teatru Scala.

— K ur. Warsz. donosi, ie w tych dniach zawaliła 
się z łoskotem w nocy znaczna część ruin zamku w Łę 
czycy, w którego piwnicach, jak niesie podanie, mie 
szkał niegdyś czart Boruta. Huk walących się murów 
zbudził miasto ze snu. Dodamy, że Łęczyca nad Bzurą, 
była przed rozbiorem Polski stolicą województwa, han. 
dlowa i z obronnym zamkiem, dziś jest małą mieściną 
należy do najstarożytniejszyeh miast Polski i już w wieku 
12ym odbywały się tu zjazdy czyli sejmy,

— Donoszą z Aleksandryi d. 1 maja, że nowy pâ  
łac wicekróla zgorzał.

— Hr. Władysław Plater przesłał następującą od
powiedź dziennikowi paryskiemu Le D roit z powodu 
jego szalonej napaści na Polaków w ogólności :

Villa Broelberg pod Zurychem d. 2 maja 1870 r 
Mości Redaktorze!

Dowiedziałem się w tej chwili z Journal de Genbve

wszędzie zwłaszcza w krajach zachodnich młodzież od 
bywa na wiosnę, zwykle w maju, wycieczki z nauczy
cielami w celu swobodnej pod ich nadzorem zabawy.

Rada szkolna krajowa nie potępiając majówek w o- 
góle, widzi owszem w nich nietylko stosowną dla 
młodzieży zabawę, lecz i dobry środek do wpływania 
na kształcenie charakteru uczniów, jeśli kierowane ro
zumnie nie wykraczają z granic zabawie szkolnej wła
ściwych. Majówki w formie, jaką ostatniemi laty przy
brały, jako zabawy za pomocą zaproszeń, połączone z 
muzyką najętą, z tańcami i zasobem zakupionych ze 
składek zbytkowej żywności i gorących napojów, uważa 
nietylko za niestosowne, bo niezgodne z charekterem i 
zadaniem szkoły, lecz za wykroczenia przeciw zasadom 
wszelkiej zdrowej i rozumnej pedagogiki, za szkodliwe 
pod względem wpływu na kształcenie młodzieży, po
wierzonej opiece szkoły. Nie spędzenie dnia wśród ha
łaśliwego zgiełku i odmętu podsycanego napojami, już 
ze względów higienicznych dla młodzieży szkolnej wcale 
niestosownemi, w towarzystwie osób względem szkoły 
obcych a tem samem niepodlegających władzy szkol
nej, lecz oddanie się całą duszą swobodzie naturalnej,
podbudzającej również naturalną wesołość i ochotę, 
przyczynić się może do orzeźwienia i pokrzepienia sił 
młodzieńczych, jako wyjątkowa i nadzwyczajna przerwa I geś ogłosił artykuł obelżywy dla moich ziomków pod 
zwykłego toku zatrudnień codziennych. tytułem: „Fałszerze polscy*. Odwołuję się przeto do

Dość często można się dziś spotkać z utyskiwaniem pańskiej uczciwości, i żądam, abyś jak najrychlej ogło- 
na przedwczesną dojrzałość teraźniejszej młodzieży szkol- I gjj następne sprostowanie mające być umieszczone w 
nej, na jej przedwczesne znużenie i zobojętnienie dla I dziennikach, które powtórzyły wzmiankowany artykuł, 
nauki a brak coraz powszechniejszy owych twarzy mło- Zdając sprawę z fałszowania biletów bankowych mo- 
docianych o cerze zdrowej i czerstwej, hożych i w skiewskich, powiadasz, że Polacy są w niem skompro- 
miarę wesołych, owych dorastających młodzieńczych po- miłowani, czynisz niejako Polskę odpowiedzialną za 
staci, ujmujących skromnością, naturalną prostotą i ten niecny postępek oburzający każdego uczciwego czlo
niezamąconą swobodą w całem zachowaniu się, niewy- wieka, i twierdzisz, „źe najw yżej stojące osoby a 
kraczających w niczem z granic wiekowi temu właści- „nawet jeden  biskup , są wmieszane do tej sprawy, 
wych. Utyskiwaniom tym nie można podobno odmówić I „popieranej przez wszystkich , którzy polskie nazwi
wręcz wszelkiej słuszności. Ale szukając przyczyn „gfa, nos2ą “
owego przedwczesnego, a więc niezdrowego dojrzewa- Mam zaszczyt służyć mojej ojczyźnie od lat czter- 
nia szkolnej młodzi dzisiejszej, niepodobna także za- dziestu, alem nigdy nie widział znakomitego Polaka 
przeczyć, iż pomiędzy temi przyczynami stanie także, I popełniającego czyn występny. Jeżeli Pan zrobiłeś to 
a może naw6t zaraz na jednem z miejsc przedniej szych, I odkrycie, jeżeli biskup polski należy do bandy fałsze- 
coraz powszechniejsze wciąganie młodzieży niedojrzałej I rZy( oddasz Polsce przysługę, ogłaszając jego nazwisko, 
w odmęt zabaw życia towarzyskiego, a w ogóle w sfe-1 Gdyby tak było, bez wątpienia byłbyś wyprzedzony przez 
ry, do których jeszcze nie dorosła, uważanie jej w t a - |j eden z organów moskiewskich.
kich razach za usamowolnioną, bez względu na to, że I święta sprawa Polski posługuje się tylko bronią go
się ją posyła do szkoły, pod której Kierownictwem ja-1 dziwą, prawdziwy patryotyzm brzydzi się maksymą, po- 
ko małoletnia ma dopiero dochodzić do pewnego sto-1 dług której „cel uświęca środki d zia ła n ia “, maksy- 
pnia intelektualnej i moralnej dojrzałości. | mą rządu moskiewskiego w Polsce, która przyczy-

Maź więc sama szkoła dodawać jeszcze nowego s p o - |nja miliony ofiar. Wiadomo, źe organa polskie napię-
sobu do owych, niestety! rozlicznych wyrzucającychItnowały fałszowanie moskiewskich asygnat jako czyn 
młódź szkolną z drogi naturalnego rozwoju? Maż samaIszaleńca lub nikczemnika.
sobie przymnażać przeszkód i trudności, z któremi co I j est rzeczą niezawodną i powszechnie wiadomą, że 
krok przychodzi jej walczyć w usiłowaniach około I ta fabrykacya istnieje w ogromnych rozmiarach w samej 
osiągnięcia głównego celu: wychowywania uczniów w IR osyi, wobec przekupstwa i zepsucia urzędników, co 
karności, zaprawiania ich do przejęcia się powagą i I nawet w dziennikach moskiewskich obudzą oburzenie, 
świętością obowiązku i zamiłowania w pracy ochoczej, I j ei eli pan chcesz służyć prawdzie, nie twierdź, że czyn 
pilnej i wytrwałej, a stosownie do wieku samodzielnej? I występny jest popierany, ale przeciwnie, źe je s t po-

Zabawa młodzieży szkolnej powinna przedewszyst-1 tępiany przez wszystkich którzy noszą polskie nazwi- 
kiem być zabawą szkolną, jeśli ma odpowiedzieć celo-1 .̂ Ko, i jak nie czynisz odpowiedzialną Francy i lub in- 
wi, ale nie zabawą sięgającą poza obręb szkoły. Rodzi-1 neg0 kraju Zltl codzienne zbrodnie, na nieszczęście nieu- 
com niKt nie może zabronić przypatrywania się zaba-1 chronne pomiędzy milionami ludzi, tak nie powołuj Pol- 
wie dzieci; wszelako nie potrzeba ich do tego zapra, I ski do odpowiedzialności za przestępstwa niektórych Po- 
szać; wiedzieć oni będą i tak o majówce, i jeśli uzna-1 laków.
ją za rzecz stosowną, zapewne sami na nią przybędą. Przyjm panie Redaktorze i t. d.
Tem mniejsza potrzeba zapraszania osób obcych i n a -1 Hr. W ładysław  Plater.
stręczania młodzikom sposobności bawienia się w za-j _  Dnia 6go maja pogoda i ciepło; termometr do- 
praszających gospodarzy balu urządzonego ze składek, I szedł do -f- 13°-5 od -+- l°-4  R. Barometr idzie do góry; 
0 których nie jedno ma do powiedzenia zdrowa peda- ,-ano dnia 7go maja stał on na 331-29, termometr na 
gogika. I 4 0 ,2  R. Wiatr zachodni słaby. ,

Kierując się temi uwagami, Rada szkolna krajowa! _  y f  niedzielę dnia 8go maja Św ięto , Śgo Stani- 
poleca niniejszem Dyrekcyi, aby stosując się do nich I sława biskupa męczennika, Opieki Śgo Józefa i Najświęt- 
wpłynęła na nadanie majówce tego charakteru, jaki jej szej Maryi Panny Łaskawej; w poniedziałek dnia 9go 
przystoi już z samej natury i przeznaczenia jako zaba-1 maja, Śgo Grzegorza Nazyaneńskiego biskupa wyznawcy, 
wie młodzieży szkolnej.

Lwów, dnia 3 maja 1870.
—  Julro w dzień Ś. Stanisława przypada słynny od- 1 n  1 .

pust na skałce. | Gospodarstwo prxemysl i handel.
— Jutro, jako w dzień patrona X. Stanisława P  i 0 - 

t r o w i c z a kapłana wileńskiego, odprawioną będzie 
w kościele 0 0 . Kapucynów o godz. l i te j  rano Msza I Sprawozdanie z  posiedzenia Izby handlowo-przemy■
>sta na jego intencyę

— W poniedziałek 9go maja odbędzie się o godz. 6ej 
wieczorem miesięczne posiedzenie oddziału nauk moral
nych w Towarzystwie naukowem. Profesor i kanonik 
Dr X. S o s n o w s k i  czytać ma rzecz o Piśmie Ś. i o

- « * *  • 1 *2  & Z Z . ę .

słowej krakowskiej d. 4 maja.

Posiedzenie zagaił prezes Izby T. B a r a n o w s k i ,  
w obecności delegata namiestniczego, Jul. z Bobów Bo
bowskiego, c. k. radcy namiestnictwa i podkomorzego. 

Po odczytaniu i przyjęciu bez uwag protokółu po

trzebie nowego przekładu, lego ministra handlu Dra Plenera, i powitalne p. de Pre-
K raj zamieszcza dziś odparcie podany pi zez ^  pe}niąCeg0 na teraz obowiązki ministra handlu,

siebie wiadomości, jakoby jeden z oficerów pułku księ- Reskrypt ministerstwa z d. 17 kwietnia zatwierdzający
d l I aZY ?  ny W areSZC18’,  skutky ^ głH w ybory  Teodora Baranowskiego na prezesa, a Juliuszadzema, gdyż zapomniano go żywić. Odparcie to pod- K  Johna na wico.prezesa Izb F„ast ’a „ s o w i
pisane jest przez korpus oficerów pułku z tem dołożę- sposobność powitania z miejsca przewodniczącego, przy-
niem że na właściwej drodze poszukiwanym będzie au- L  j na to posiedzenie komisarza rządowego, który
tor tego zupełnie fa szywego doniesienia. L  odpowiedzi wyraża swe najlepsze chęci dla Izby i

~  poniedziałek danem będzie w teatrze na d o - ierania uajżyczliwiej spraw, jej zakresowi
chód podupadłej rodziny przedstawienie przez amato-l ^
rów, składające się z komedyi w 3 aktach: B ile c ik '
m iłosny  i krotochwila w 1 akcie przez A. Ładnow-przez
skiego: Recepta na trychiny.

— Nr 21 D jab ła  dziś wyszedł. Przez dwa tygo-

Następnie referent dał pogląd nadeszłych od czasu 
poprzedniego posiedzenia 357 nowych spraw; odczytał 
ważniejsze „ex praesidio" odręcznie załatwione referaty,

dnie nie uzbierało się na tyle dowcipu, aby nim za.  PO^ał skutek zamknięcia rachunkowego za rok 1869 i
pełnić jeden numer; bo są tam rzeczy, których nikt Pobleżl10 uwiadomienia; poczem przeszła Izba do dal-
niewtajemniczony nie rozumie, a znów inne, o których I szef °  Porzą .u ®g0:
domyślać się można, że prywatne. Wprawdzie i Homer Bank narodowy wie e 1
czasem drzymal, a więc czekamy ocknienia się za dwa c ^ n k a  Leona Femtucha o tyle się przychylił, iż filn
tygodnie. Rycina trawestuje kilka obrazów wystawy kr^°wskiej polecone zostało eskontowame wylosowa- 
sztuk pięknych, a jako trawestacya, jest dobrą. M  °bhgaCyJ ^em m zacyjnych na 90 dni przed ter- 

—  Od jutra przybędzie, jak donieśliśmy, nowy za. 
kład posługaczy miejskich, oprócz istniejących już dwóch 
z których jeden na słabych trzyma się nogach. Now<

minem wypłaty za procentem 6 od sta i y4°/o prowi- 
zyi, do żądań zaś pod względem eskontowania weksli o 
dwóch podpisach, przychylić się bank nie może.

Odezwę Izby wiedeńskiej o potrzebnej reformie urzą
dzeń komunikacyi i postanowieniu podkomitetów w spra
wie taryf kolei żelaznych, przyjęto do wiadomości, z 
przekazaniem tego aktu komisyi taryfowej z łona Izby 
wysadzonej.

Hr. Kazimierz Stefan M ł o d e c k i  podał o pozwole
nie do robót przygotowawczych, celem wytyczenia ko
lei żelaznej z S a n d o m i e r z a  lub Z a w i c h o s t u  na 
Mi e l e c ,  Ż a b n o  lub inne miejsce nad Dunajcem ku 
N i e p o ł o m i c o m  i połączeniu się z koleją Karola 
Ludwika, z K r a k o w a  lub P o d g ó r z a  zaś na S k a 
w i n ę ,  W a d o w i c e  i B i a ł ą  z koleją północną Ce 
sarza Ferdynanda połączyć się mającej. Podanie to od 
ministerstwa handlu na ręce Namiestnictwa Izbie do 
opinii przesłane, dłuższą wywołało dyskusyę. Członek 
Albert M e n d e l s b u r g  jest wprawdzie w zasadzie za 
każdą komunikacyą, ruch handlowy podnieść mogącą; 
ale gdy hr. Młodecki żąda komunikacyi tej w kierun
ku wzdłuż granicy i Powiśla, kędy mało znaczący tyl
ko odbywa się ruch handlowy, a połączenie Sandomie
rza z Tarnowem lub Rzeszowem wydaje się mówcy 
daleko odpowiedniejszem, niż owo na Żabno lub Mielec | 
ku Niepołomicom, przeto Izba o tyle tylko mogłaby 
popierać projekt hr. Młodeckiego, o ile to nie sprzeciwia
łoby się opinii, jaką dawniej za połączeniem Sandomie
rza z Tarnowem lub Rzeszowem ministerstwu przedsta
wiła. Członek Leon F e i n t u c h  obawia się, że mini
sterstwo wojny nie przyświadczy myśli hr. Młodeckie
go, projektującego linię kolei wzdłuż Powiśla i granicy 
galicyjskiej, prawie równolegle z koleją Karola Ladwika 
od Tarnowa ku Podgórzu, nadto zwraca uwagę, że myśl 
ta, wdziera się w dalszym ciągu w projekt linii z Pod
górza na Skawinę i Wadowice ku Białej, która to li
nia już po dwakroć lub więcej trasowaną została przez 
inne konsoreya, mianowicie kolej północną i konsor- 
cyum tatrzańskie; nie jest przeto nowym projektem, ale 
prostem wyzyskiwaniem istniejących już projektów, idąc 
w ślad wytyczonej już kosztem innych konsoreyów li- 
nij z Podgórza na Skawinę ku Wadowicom, Zatorowi 
lub Białej.

Członek Z i e l e n i e w s k i  odpiera' te uwagi, gdyż 
możliwe zarzuty ministerstwa wojny nie obchodzą Izby; 
mówca zaś jest za wszelką komunikacyą, zwłaszcza gdy 
by przez to Sandomierz połączono z Niepołomicami a 
pośrednio z Krakowem lub Podgórzem. Czy przeto ko
lej galicyjska Karola Ludwika dozna konkurencyi od 
linii równoległej, to mówcę nie obchodzi, i owszem nie 
chce on monopolu, który się w wygórowanych taryfach 

tak dotkliwie uczuć daje. Z uwagi zaś, źe członek 
Mendelsburg połączenie Sandomierza z Tarnowem lub 
Rzeszowem za ważniejsze uznaje i w Tarnowie nieza- 
przecznie większe od Mielca lub Żabna ognisko han
dlowe znajduje, mówca żąda odesłania przedmiotu tego 
dla wszechstronnego zbadania od osobnej komisyi, na 
co się Izba zgadza i wybiera do niej członków: Z i e- 
l e n i e w s k i e g o ,  M e n d e l s b u r g a  i Leona F e i n 
t u c h a .

Projekt D e i t l e r a  i B o n g  z Stanisławowa propo 
nujących ministerstwu handlu przejęcie kopalń nafty 
na rzecz skarbu i zmonopolizowanie tego przemysłu tak 
jak soli na pożytek Państwa, zbija referent Dr We i 
g e l  ze względów ekonomicznych i poddaje przy odczy
taniu wniosku petentów każdy ustęp projektu, Izbie do 
opinii przesianego, pod względem pobudek i wykonal
ności, krytyce szczegółowej: z któremj to zdaniem łączy 
się A. M e n d e l s b u r g  i dowodzi w projekcie peten
tów braku loiki, tudzież sprzeczności z zasadami eko
nomii spółecznej, domagającej się coraz głośniej uchy
lenia przywilejów, regaliów i monopolu; wykazując nad
to przykładem, ze nawet Rosya uchyla monopole tytu- 
niu i soli; na co więc mnożyć monopole? Mówca nie 
jest przeto za popieraniem tak ciasnego pojęcia propo- 
nentów i wnosi odrzucenie projektu; na co się Izba jo- 
dnomyślnie zgadza, przechodząc do porządku dzienne
go-

Podanie dzierżawcy wsi Piaski o p oparcie prośby je 
go do starostwa wniesionej, a targów na bydło w Pia
skach dotyczącej, po wyjaśnieniu ze strony obecnego 
starosty i delegata, że do pozwolenia tego starostwo 
przychylić się nie mogło, gdyż warunki nie były po 
temu, a nadto pozwolenie na targi li g m i n o m  nie zaś 
osobom prywatnym lub dzierżawcom udzielone być mo
że, Izba —  jak na teraz —  składa do aktów.

Skutkiem prośby Abrahama L e d n i c e r a  o poparcie 
go, aby z rządowych składów soli fabrycznej miał so
bie 150 cent/ rocznie, do warek mydła potrzebnych, 
po cenie fabrycznej wydane, Izba uchwala najprzód 
zbadać: ile wynosi roczny wyrób petenta, zapraszając 
do komisyi członków A l e k s a n d r o w i c z a  i Z i e l e 
n i e w s k i e g o .

Reskrypta ministerstwa wojny i żądania intendentury 
wojskowej o dostarczanie wykazów cen przeróżnych ar
tykułów potrzeb wojskowych, obarczają biuro Izby taką 
masą czynności, że bez uchylenia się od tych insynua- 
cyj i pomnożenia sił kancelaryjnych, biuro sprostać im 
nie zdoła. W dyskusyi nad tym przedmiotem członek 
M e n d e l s b u r g  wnosi, aby przedstawiono władzom 
wojskowym sposoby uproszczenia manipulacyi; członek 
Z i e l e n i e w s k i  zaś dowodzi, że bez przybrania dwóch 
indywiduów pracom tym podołać się nie da; żeby prze
to odesłać władze wojskowe po wykazy podobne do ma
gistratów, skąd i Izby swe daty czerpią. Biuro podej
muje się w miarę możności zadosyć uczynić wymaga
niom, a ministerstwu przedstawione będą uproszczenia 
przez członka Mendelsburga wskazane.

Skutkiem wniosku posła H i r s c h b u h l  z Vorarl- 
bergu, domagającego się zmiany ustawy cywilnej pod

względem ewikcyi przy kupnie i sprzedaży bydła1 wydał amnestyę na wszystkie przestępstwa polity-
(§§ 922—931 u. c.), ministerstwo rolnictwa zapytało 
Izby handlowe o opinię, a Izba postanawia zaprosić do 
zbadania tego przedmiotu komisyę, zapraszając do niej 
z poza grona swego profesorów prawa prywatnego au- 
stryackiego, tudzież weterynaryi i obznajmionych z przed
miotem ludzi zawodowych.

Wystawę przemysłową w Krakowie i Białe, uchwalo
no popierać i nadal wedle możności, a na wniosek człon
ka Mendelsburga uchwalono zaprosić pp. wice-prezesa 
Johna i członka Zieleniewskiego aby się udali na wy
stawę do Przemyśla, zaś do Białej w swoim czasie po
dążą prezes i wice-prezes Izby.

Posiedzenie zamknięte o godzinie 7 1/a wieczorem.

czne i drukowe. Według doniesień urzędowych pa
nuje w Tekuczu zupełna spokojność i toczy się su
rowe śledztwo.

Przyjechali do Krakowa od 6go do 7go maja.
HOTEL POLLERA: Ludwik Armatys ze Lwowa,

Mieczysław Gawroński właściciel dóbr z Galicyi, Hono
rata Jakubowiczowa z Sosnowca, Eliza Mieroszewska 
właścicielka dóbr z Kongresówki, Leon Jasik kupiec z 
Tarnowca, J. Weber z Wiednia, J .  Libsch z Przewor
ska, Albin Rajski ze Lwowa, hr. Plater z Wiednia.

( l l a d e s - Ł a i i e ) .
Czujemy się spowodowani zwrócić uwagę na umie

szczone w dzisiejszym numerze dziennika ogłoszenie 
pana Gustawa Schwarzschilda  w H a m b u r g u .  Za
lecane przez niego losy posiadają wiele znacznych wygra
nych. Rzetelność tego domu jest znaną, a tem samem nic 
naturalniejszego jak to, że otrzymuje znaczną ilość zle
ceń, które wypełnia równie szybko jak starannie.

Depesze telegraficzne.

P a r y ż  5 maja. Na dorocznem posiedzenia To
warzystwa historycznego polskiego d. 3 m aja ks. 
C z a r t o r y s k i  m iał mowę, w której rozwijał p ro
gram  polski. Austryę, rzek ł mówca, k tóra niezbę- 
doą je s t dla wolności Europy, dla cywilizacyi 1 
równowagi, zagrożoną przez Prusy i barbarzyńską 
Moskwę, Austryę jako  ostatn ie schronienie Polski, 
należy wszelkiemi siłami wspierać. A ustrya już 
uznaje dziś wartość przyjaźni Polaków. Polacy d ą 
żą, rzekł w końcu, do utworzenia państwa fede
ralnego od Bałtyku do morza Czarnego.

P a r y ż  5 maja. Gaulois ogłasza depeszę z Lon
dynu z wczoraj wieczora, k tóra mówi, że F l o u -  
r e n s  je s t tam sądownie ścigany i m iał zmienić 
mieszkanie.

P a r y ż  5 maja. L a  France  donosi: Jen e ra ło 
wie i dowódzcy korpusów arm ii paryskiej mieli dziś 
w głównym sztabie naradę, aby się porozumieć co 
do kroków, jakie m ają być użyte, aby zabezpie
czyć spokojność pubiiczuą w niedzielę jako w dzień 
plebiscytu. L e Temps, Siecle i A ven ir national u- 
derzają na sprawozdanie naczelnego prokuratora 
G r a n d p e r r e t  o spisku; mówią one, że spraw o
zdanie je s t  stronnicze i narusza prawo; wszelako 
dzienniki te nie zaprzeczają istnienia spisku. W ię
ksza część innych dzienników mówi, że rząd ogło
szeniem dokumentów odpowiedział „zwycięsko" na 
szyderstwa tych dzienników, które tw ierdziły , iż 
spisek jest wymysłem policyi. Opinion nationale 
mówi: Wszyscy uczciwi ludzie muszą sprawę swo
ją  odłączyć od fabrykantów bomb. Dziennik ten 
rozbiera zjazd książąt w Frohsdorf i mówi, że mia 
ło tam iść o to , aby uzyskać zrzeczenie się hr. 
C h a m b o r d a n a  rzecz h r a b i e g o  P a r y ż a .  — 
Poseł rosyjski hr. S t a c k e l b e r g  zachorował znów 
niebezpiecznie.

P a r y ż  5 maja. Gazette de France  wyjmuje z 
dzieł Ludwika Napoleona kilka ustępów potępia
jących plebiscyt. Tym sposobem Cesarz przenie- 
wierzył się własnym ideom. Na niedzielę poczynio
no wielkie środki ostrożności.

F l o r e n c y a  5 maja. Izba deputowanych u- 
chwaliła 193 głosami przeciw 32 budżet dochodów, 
którego poszczególne działy wczoraj zostały  przy
jęte. F a r  i n i  przedłożył sprawozdanie komisyi o 
budżecie wojny. Gazzetta del Popolo mówi, że sp ra
wozdanie tej komisyi żąda oszczędności na 5 mi
lionów bez nadwerężenia kadrów i stanu armii. 
R iform a  nadmienia jako pogłoskę, że między za
rządem monopolu tytoniowego a ministerstwem skar
bu nastąpiło porozumienie pod względem należne 
go do skarbu dochodu, który ma być naznaczony 
na 65 milionów.

Florencja 5 maja. Rząd wykrył ślady związ
ków między spiskiem paryskim a knowaniami Maz- 
zinistów. Poseł włoski w Paryżu N i g r a  otrzym ał 
dowody w tym względzie, których m iał dostarczyć 
rządowi francuskiemu. Obawa zamieszek spowodo
wała króla do przyjazdu z Turynu, mi mo,  że nie 
je s t jeszcze zupełnie zdrów.

P e t e r s b u r g  5 maja. Niemiecka Petersburger 
Ztg  rozbiera stanowisko państw a do prowincyj 
bałtyckich, i oświadcza, iż kapitu ła ye ich me opie
rają  się na prawie publicznem, lecz na ustawach, 
wychodzących od monarchy, które mogą być od
wołane. Pokój w Nystiidt podobnie jak  pokój praż- 
ski przyznał tylko kontrahentom , ale nie piow in- 
cyom, prawo do reklamowań. Prawo bałtyckie po
lega jedynie i wyłącznie na kodeksie prowineyo- 
nalnym jako cząstce ustaw państwa.

I f u k a r e s t  6 maja. Dekretem  książęcym zwo
łane są izby na nadzwyczajną sesyę na dzień 13 
b. m., nie zaś ja k  głoszono na d. 24 b. m. Książę

Dziś miał być urzędownie ogłoszony skład tym 
czasowego gabinetu austryackiego. Zdanie nasze o 
tym gabinecie wypowiadamy dziś na czele.

Dzienniki centralistyczne wiedeńskie rozbierają 
mowę księcia W ładysława Czartoryskiego mianą 
na pam iątkę rocznicy ogłoszenia konstytucyi w ro
ku 179], w Towarzystwie historyczno - literackiem  
polskiem w Paryżu. Znaną je st nam dopiero treść 
tej mowy. Nie ma ona dla Austryi tej wagi poli
tycznej , jaką jej przypisują dzienniki centralisty
czne, chcąc niejako zwalić na ministeryum Poto
ckiego odpowiedzialność za polityczne zapatrywauie 
się Czartoryskiego. Lubo w przemowie tej jest wie
le trafnych uwag, wszelako nie może być ona pro
gramem gabinetu w iedeńskiego, bo samo położe
nie obecne nie może brać w rachubę rozległych 
planów, lecz musi uwzględniać chwilowe potrzeby 
i konieczności. Mowę tę ocenimy wtedy dopiero, 
gdy nas dojdzie w całości.

Z Monachium zaprzeczają teraz kategorycznie 
doniesieniom o podróży króla Bawarskiego do B er
lina. Zdaje się, że chciano króla Ludwika przycią
gnąć, a pozorem m iał być przyjazd Cara. Przyjazd 
się spóźnił z powodu śmierci wnuka carskiego, a 
król mial więcej niż kiedykolwiek zrazić się do 
Prus. Niechęć tę  posuwa nawet tak  daleko, że jak 
twierdzą, król Ludwik nie przybędzie do Ems, 
gdzie Car Aleksander używać ma kąpiel.

W przeddzień plebiscytu o samych tylko spi
skach i odkryciach w Paryżu mówić można, co nie- 
pocieszającą jest oznaką położenia Fraacyi a prze- 
dewszystkiem rządów cesarskich. W tej chwili 
główne jednak znaczenie spisku odnosi się do 
korzyści lub straty , jak ą  przyniesie on plebiscy
towi. Czy orleaniści i legitymiści albo umiarkowani 
demokraci dadzą się skłonić spiskiem do głoso
wania w myśl rządu, czy przeciwnie wzmocni się 
liczba niechętnych, zw łaszcza, gdy podejrzywają 
rząd o sztuczne i fałszywe zestawienie różnych 
okoliczności, aby wykrytemu spiskowi nadać cechę 
rozległego sprzysiężenia?

Flourens w oskarżeniu G randperreta postawiony, 
jako główny działacz spisku, wyparł się tego na 
uczcie w Londynie d. 4go b. m., jak  również liga 
między-narodowa wypiera się spisku, twierdząc, że 
działa tylko jawnemi drogami dążąc do usamowol- 
nienia robotnika. Mimo tego ani spisek nie jest 
zmyśleniem, ani też nie dała się złudzić dyploma- 
cya pozorami, skoro władze angielskie idą w po
moc rządowi francuskiem u w poszukiwaniu wspól
ników, tak , iż jak  głoszą, F lourens nie czuł się 
bezpiecznym w Londynie i zm ienił miejsce pobytu.

Gabinet włoski utrw alił się, gdyż kwestya n a j
zawilsza finansowa i budżetowa gładko się roz
wieź uje.

W  ciągu tego miesiąca, jak  zapowiadał Prim, 
ma być przedstawionym kongresowi w Madrycie 
projekt urządzenia władzy najwyższej. Gdy się za
częły podnosić pogłoski o kandydaturze jednego 
z książąt pruskich na tron hiszpański, mniema
liśmy, że oświadczenie Prim a do tego się odnosi. 
Dziś zaś głoszą, że Serrano zamierza wnieść p rze 
lanie władzy rejencyjuej na Prim a z rozszerzeniem 
atrybucyj przyznającem rejentowi prawo laski. B ył
by to krok do dyktatury, a od samego początku 
rewolucji zdawało się, że Prim  broni dla tego ty l
ko kandydatur niepodobnych, aby ukryć swoje oso
biste ambieye.

Poseł angielski w Stambule sir Elliot, przybył 
do Aten w jakiejś misyi szczególnej, a przez Flo- 
rencyę przejechał kuryer angielski do Aten z in- 
strukeyami dla posła E rskina w sprawie rozbojów. 
Ponieważ obrał drogę na Fiorencyę, k tóra nie jest 
najkrótszą, zatem domniemać się można, że u- 
dzielił posłowi angielskiemu przy dworze włoskim 
odpisu tych instrukcyj dla przedstaw ienia ich ga
binetowi, skoro zabawił we Florencyi przez jedną 
dobę. Między Anglią i W łochami panuje bowiem 
porozumienie ze względu na Grecyę. W porcie pi- 
rejskim stoją już trzy okręty wojenne angielskie 
przybyłe tam  z Malty, a m iały tam przybyć ró
wnież dwie fregaty włoskie z pod Neapolu.

Ostatnie depesze telegraficzne „Oiast !

pod zwierzchnictwem p. Franciszka Mikulskiego

główną latarnią przed kościołem Ś. Wojciecha; pod głó-

wodzenie.
—  Wystawa przemysłowa urządzana za staraniem 

stowarzyszenia „Postęp", odbyć się ma nie w ujeżdżal
ni pod Kapucynami, jak mówiło podanie do Rady miej
skiej, lecz w zabudowaniu Muzeum techniczno-przemy- 
słowego przy ulicy Fraciszkańskiej naprzeciw pałacu 
biskupiego. Wystawa ta otwartą będzie w pierwszych 
dniach czerwca.

—  R x e s z o w  5go maja.
Mimo chwilowych zatargów między chrześcianami a 

starozakonnymi, tutejsza Rada miejska wybrała jedno
głośnie burmistrzem Dra Ambrożego T o w a r n i c k i e -  
g o , zastępcą jego p. N e u g e b a u e r a ,  assesorami zaś 
pp. B l u m a ,  Dra S e g l a  i S c h o t t a .

Tegoroczny jarmark na konie trwający cały tydzień

K urs papierów i pieniędzy.

I K r a k ó w  7 maja. żądają płacą

I Sreb. poi. st. za 100 zł 110 108
I „ nowe obr. „ 115 112
I Listy zast. poi. z kup.
I Bankn. poi. za 100 złr.

95J 94J
446; 4451

Ruble ros. za 100 rsr. 1 i» | 149
I Talary pr. za 100 tal. 18-1J 181J

Bankn. pr. za 100 złr. 8? i 8 2 ;
Srebro nowe austr. 1 2 1 ; 121
Dukat ważny 5  90 5 83
Napoleon d’or 9 94 9 84
Półimperyały rosyj. 10 15 10 —
4 j gal. listy zast. bez k. 77; rej

151 ,, „ » n » 85; 84?
I Obi. indemniz. z kup. 74J 74

Akc. k. g. z dyw. bez k. 333 230
„ L. Czer. z całą wpł. 303 201

Listy austr. zak. kr. z. 89 25 88 75
„ 6 | ban. rustyk. 91 50 90 50

Listy gal. ban. hipot. 90 25 89 75

W i e d e ń  6 maja.
5g zjed. dług. pań. ban. 60 85 60 75
5§ „ „ „ sreb. 
„ Obi. ind. czeskie

TO — 69 9 )
96 — 95 _

„ ,  bukowió. 74 25 73 75
„ galicyjs. 74 60 74 20

„ „ niż. Aust. 98 — 97 -
„ „ siedmiog. 76 25 75 75

węgiers. 
Pożyczka głod. gal.

1 5 | węg. pożycz, kol. 1

80 - 79 60

po n o  złr. (300 frk.)|108 40 108 20

Listy  zastawne 
5 J zakł. kred. ausfr.
5 g zakł. kred. austr.

spłacalne w 33 lat 
4 | galicyjskie 

»
6 § gal. zakł. kr. włofi 
52 Banku nar. los.
5 J węgier. los.
5§ Domin. pań. 120 fi.
P o ży c zk i lo tery jn e .

Losy poż. z r. 1839 „ , 1854
* » I860
„ „ 1864

Como renty 
Kredytowe 
ks. Klary 
żegl. par. na D. 
hr. Keglevich 
miasta Budy 
Księcia Palfy 
Rudolfa 
ks. Salm 
hr. St. Genois 
hr. W aldstein  
ks Windischgr.

Akc. bank. i  przem.
Banku anglo-austr.

-  anglo-węgier. 
Zakł. kredyt austr.

1} » węgier.
Banka franko-austr.

żądają płacą
107 60 107 25

90 75 90 25
77 — 76 50
— — -----

91
98 25

90
98

50

91 — 90 75
123 75 128 50

330 229 60
91 — 90 —

96 50 96 30
119 10 118 80
24 — 23 50

159 — 158 50
37 — 36 _

99 50 99 —

18 — 17 —

34 — 33 —

31 50 30 60
15 50 14 50
41 — 40
30 50 29 50
23 — 23 —

21 50 20 50

302 50 302
98 — 97

253 70 252 60
85 — 84 50

116 — 115 50

Banku franko -węgier. 
kraj. galicyjs. 
we Lwowie 

wied. d. obr. pł. 
galic. hipote. 
naród, austr. 
związków, aust. 
dla obr. ogóln. 

Kolei Alfeldz.-fiiumeń. 
Zegl. par. na Dunaju. 
K olei Ces. Elżbiety 

półn. Ces. Ferd. 
galic. Kar. Lud 
Koszyc.- Bogum. 
Lwow.-Czem. 
Rudolfa 
Siedmiogrodzk. 
rządowej 
południową)^ 
Pardubickiej 
Cisańskiej 
węg. półn.-wsch. 
węg. wschodn. 

Tow. handl. płod. leś.
Oblig. pierwszeństw.
KoL pół. czes. po 3oo fl. 
a w sr. po 52 za 100 fl. 
Kol. zachód, czesk. za 
300 fl.w.a. sr. lo o  fl.w.a 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kol. Ces. E lib . 52 za 

100 fl. m. k. 
a (ir .po  100 fl. w a )

żądają
5 ł  —

1.13 -

725 — 
107 — 
111 60
173 50 
587 — 
196 75
2245 

235 75 
62 2 

203 — 
165 75 
168 50 
390 -  
191 50
174 50 
224 
164 25
94 76 
42 25

95 -  

95 —

94 35

płacą
53 -

112  -

723 -  
106 -  
110 50
173 — 
585 — 
196 25

2240 
235 35 

61 75 
202 60 
165 25 
168 -  
388 -  
191 -
174 — 
223 —

63 76 
94 25 
41 75

94 50 

94 50

93 75

żądają płacą żądają płacą
Kol. C. El. (Emis. 1862) 93 25 91 76 Fryderyki 10 35 10 30

„ póŁC. F .ioofl.k.m . 91 — 90 75 Luidory 10 05 10 —
„ „ „ loofl.w .a. 89 — 88 — Suwereny angiel. 

Pruskie bil. kasowe.
12 43 12 38

„ wsre.5j „ „ „ 106 75 106 50 1 82-75 1 8 2 “
Kol.gal. K. L. 300 fl. w.a-_1 a aII - . - _ 103 50

Srebro, kupony 121 35 12 15
„ „ wsreb.ioon.w.a. "
„ „ Emisya H.

Kol. Lw. Czer. po 300 fl.
(w sr. 5 J za 100 fl.) 

„ „ „ Emis. II

97 60 

83 85

97 40

83 65

L w ó w  4 maja.
Akcye kol. gal. b. kup. 229 - 278 —

94 60 94 — „ „ lwow.-czer. 201 — 200 —
Loyd. austr. loofl.m .k. 
Tow. prags. przem. żel.

po 300 fl. 
Kol. Rudolfa po 300 fl.

„ (w sr. 5 J za lOOfl. 
Kol. Sied. za 200 fl. w.a.

90 50 90 - „ Bauku hip. gal. 103 — — —

102 50 102 _
Listy z. To. kr. gal. 5 jj

n r 4*
Listy zast. bankn hip.

84 50 
76 30 
90 75

84 — 
75 75 
90 30

93 50 93 25 Obligi indem. b. kup. 74 75 74 35
91 - 90 80 Dukat holenderski 5 83 5 78

KoL rząd. 5oO fr. za szt. 
„ n Emis 1867

142 75
142 50

142 25
t4J _

„ cesarski 
Półimperyał rosyjski

5 86 
10 15

6 80  
10 _

Kol. poł. 500 fr. szt. 115 75 115 25 Rubel srebr. rosyjski. 1 95 1 89
„ Bony 1870-1874 6« 

Kol. połud. półn. niem.
5 | za 100 fl.

245 50 245 _ * papier. „ 
Talar pruski

1 50J 
1 82 J

1 49; 
1 8 1 ;

82 - 81 —
„ „ w  srebrze 97 - 96 60 W a r s z .  5 maja.

Waluty
Listy zast 1 ser. rub. 94 20 93 87

» » . s  ^  » 94 3 93 70

Cesarskiej korony
kupon „ _ _ 1 46J

— — — — Listy zastawne nowe 95 — 94 50
Dukat na wagę — — — — kupony _____ 1 83J

„ odrączkowy 5 865 5 86 Listy likwidacyjne „ 76 79 76 54
Napoleondory 9 89 9 88 kupon „ _ — 1 71J
Imperyały rosyjskie 
Talary związkowe

— — ------- Kolej warsz. wied. „ 70 - 69 25
— — — ~ „ warsz. bydg. „ 73 25 72 25

Srebro 121 25 121 - .  warsz. teres. . ____ —- _
Złoto al marco 5 85 6 84 „ „ łódzka „ ------ ------

Wiedeń 7 maja. Dzisiejsza urzędowa Wiener 
Zeitung ogłasza mianowanie radcy stanu H o l z -  
g e t h a n a  m inistrem  i zawiadowcą m inisterstwa 
skarbu, bar. W i d m a n n a m inistrem  i zawiadowcą 
m inisterstwa obrony krajow ej, bar. P e t r i n o  m i
nistrem i zawiadowcą m inisterstwa rolnictwa, C z e -  
d i k a  szefem sekcyi w ministerstwie wyznań. NPan 
zezwolił na c o f n i ę c i e  projektu ustawy o po
datku z a r o b k o w y m .

łt- ierteń 7 maja. W iększa część dzienników 
wiedeńskich przyjmuje program ugody rozwinięty 
w  mowie księcia Czartoryskiego mianej w P ary 
żu. Presse mówi: Z apatryw ania się przez C zarto
ryskiego wypowiedziane zbliżyłyby tylko niemie
ckich liberałów ku Polakom; Czesi m uszą uznać, 
iż nie mogą liczyć na wsparcie ze strony Polaków!

i* a ry s ż  7 maja. Figaro  donosi: F l o u r e n s  
opuścił Anglię. Zgromadzenie prywatne w 8mym 0 - 
kręgu paryskim uchwaliło jednogłośnie wotum na
gany dla T h i e r s  a, z powodu, iż tenże pod wzglę
dem zachowania się wobec plebiscytu oznajmił, iż 
zamierza trzymać się na boku. Dzisiejszy Journal 
ojficiel powiada, że Siacie, Reveil, A ven ir national 
zabrane zostały z powodu ogłoszenia mniemanćj 
proklamacyi cesarskićj pochodzącej z r. 1848, która 
jest tylko niezgrabnym wymysłem.

K ursa. W iedeń 7 maja godz. 2 m inut 5 5 .— 
5%  zjedn. dług państwa bankn. 60-70. -  zjed. 
dług państwa w srebrze 69.75.— Losy z r. 1860 
96 60. — Akcye banku 722. — Akcye kredytowe
25130 . — Londyn 123-80.— S re b ro |l2 l-— . __
D ukat — .— . — Lombardy 187 90. — Losy z roku 
1864 119-25. — Akcye franco-aust. 115 50. — 
Napoleony 9-88— . Akcye kol. gal. Karola Ludw.
234-—. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 203-— .__
Akc. kol. północ. - wschód. 163 75. — Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 106.— . —  Akcye banku 
jenerał. 86 - .  — Renta w srebrze 69-90. — Oblig. 
indemniz. gal. 74 25. — Akcye banku wiedeń. dla 
Obrotu ogóln. 110-75. Akcye anglo - banku 303-50. 
Akcye kol. rządowej 3 8 8 .—  Akcye kol. siedm.
168- Akcye kol. Rudolfa 165-75. — Akc. kol.
Pardubic. 173 — . —  Akcye kol. północ. 223 25.__
Tramway 211-50. —  Akcye banku budowy 71-50.— 
Akcye kol. wschód. 94.25. — Akcye koL Alfold. 
173.25. Akcye banku anglo - węgierskiego 96.—. 
Usposobienie giełdy: koniec lepszy.

ODPOWIEDZIALNY BEDAXTOB 

A n t o n i  MŚ<tobukotvmki„



4 CZAS 2 Niedzieli 8 Maja 1870

OGŁOSZENIE!
(T87.1.3) -----------------

Ces. król. Sąd delegowany miejski 
powiatowy, cywilny w Krakowie podaje 
do powszechnej wiadomości, ii dnia 26 
Września 18 6 8  r. na plantacyach w 
Krakowie znulezioi o kwotę pienięiną 
l O O  z - ł r .  W. a.

Wzywamy zatem właściciela, który 
pieniądze te zgubił, aby w przeciągu 
roku od daty ogłoszenia do Sądu, dele
gowanego miejskiego dla spraw cywil
nych się zgłosił, i prawa swe do tych 
pieniędzy naleiycie udowodnił, gdy i  po 
bezskutecznym upływie tego czasu pie
niądze te wydanemi zostaną znalazcy. 

K r a k ó w  d. 25  Kwietnia 4 8 7 0  r.

O G Ł O S Z E N I E .
RUJ

Znany powszechnie i podług zdania le
karskiego wielostronnie wypróbowany

S T Y R Y JS K I SOK ZIOŁOWY
dla cierpiących na piersi.

Dostać go można zawsze w świeżem stanie po
cenie 80 cent. za flaszkę.

J. Engelhofera Esencya muszka
tow a i nerwowa

z aromatycznych ziół alpejskich.
Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bó

lom gośćcowym oczu i stawów, przeciw zawroto
wi głowy i bólu krzyżów, osłabieniu nerwów i 
ciała, a do wzmocnienia organów płciowych za 

najskuteczniejszy uznany. Cena ct.

STOMATICON, Woda do ust
H f  a  I t f u n n a ,  Dentysty kilku c. k. Zakła
dów w Gracu, uznana w skutek nader licznych 
doświadczeń za specyficzny środek do zagojenia 
rozranionych dziąseł, do usuwania cuchnącego od
dechu i wstrzymania postępującego pruchnienia 

zębów. — Cena flakonika 88 cent.

L IK IE R  ŻOŁĄDKOWY
Dra i K rom bh o lza .

Likier ten przyrządzony ze wzmacniających ro
ślin, działa szczególnie skutecznie na organa trą- 
wiące, a rozgrzewając żołądek wywiera najzba- 
wienniejszy wpływ na zdrowie. Może on być do
skonałym towarzyszem na polowaniu przy wy

cieczkach i w podróży. — Cena flakonu 52 ct.

Powyższych przedmiotów dostać można praw
dziwych: w K r a k o w ie  jedynie u Pana Józefa 
Jahna, we Lwowie u K. Schubutha przy ulicy Kra
kowskiej — u aptekarzy: Zygmunta Rukera (da
wniej Tomanka\ Mikolasza i Berlinera.

W Białej u P. Knausa — w Bochni u B. Fa- 
denhechta — w Ceerniowcach o T. Zachariasie- 
wicza i Rojańskiego w Jarosławiu u J. Baja
na — w Kołomyi u F. Zachariasiewicza i Schai 
Hermana — Rzeszowie u J. Schaitera — w Sta
nisławowie u A. Tomanka i Spółki — w Tarno
polu u M. Schlifki — w Tarnowie u Wielogór- 
skiego — w Wieliczce u Charskiego — w Zale
szczykach u J. Kodrębskiego i Spółki. 
_______________  (312-5-1 )

Bank Galicyjski
i io w .im  nn i ł  -Ł c J -biLi Ę j 9

dla H andln i P rzem y ślu
w K rakow ie.

Na zasadzie Art. 45 Ustawy Banku, Dyrekcya ma 
zaszczyt zaprosić pp. Akcyonaryuszów

na p ierw sze
zwyczajne Ogólne Zebranie

w  d n i u  2 5  I l a j a  O .  r .

godzinie w południe, w lokalu Banku
odbjć się mające.

P o rzą d ek  d zien n y  okrads

D T R E K € ¥ 1
TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ

podaje niniejszem do wiadomości stron interesowanych, że

Agencya miejscowa w Krakowie 
tegoż Towarzystwa

powierzoną została

p. M a rce lem u  Ł ętow sfc iem u ,
którego Bióro agencyjne w domu pod 1. kons. 292  przy ulicy

Ś. J a n a  się znajduje.
Kraków 1 Maja i 8 7 0  r. t9ll'1'3)

O

(783.1-10)

oznajm'0

1 8 7 0

Mam zaszczyt oznajnrć Sza
nownej Publiczności, iż

c o  t y d z i e ń

przesyłki św ieżych  
W Ó D

m i n e r a l n y c h
otrzymuję, które tak h u r 
t o w n i e  jak i c z ą s t k o 
w o  po n a j t a ń s z y c h  
c e n a c h  sprzedaję.

Jakób Goldwasser
skłacl główny krajowych i zagranicznych 

w ó d .  m i n e r a l n y o ł i
i handel towarów korzennych 

w domu p . Deichesa na S t r a d o m i u  
sk lep  n arożny  p rzy  m oście.

Odznaczone w Paiyiu 1867.
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Publiczne podziękowanie!
Ja  niżej podpisany czuję się ni

niejszem w obowiązku, podziękować 
publicznie Panu O. A. W . Mayerowi 
w Wrocławiu za spieszną pomoc, 
którą jego białym  syropem piersio
wym  osiągoąłem. Zarazem polecani 
ten znakomity środek wszystkim cier
piącym  na piersi.

W 19 roku życia ukazał śię na 
wiosnę gwałtowny krwotok, który 
kilka razy powtarzał się z męczącym 
kaszlem, pomimo zawezwania z mo
jej strony lekarza. Obawiałem się, że 
utracę życie podczas tych niewypo
wiedzianych cierpień płuc. Słuchając 
pewnego polecenia a będąc już zu
pełnie osłabionym, zakupiłem Pański 
biały syrop piersiowy. Po pierwszem 
użyciu krwotok przesta ł natychmiast, 
a w dalszym ciągu, po miesiącu, 
zn ik ły  zupełnie tak kaszel ja k  i  inne 
dolegliwości.

Dziękując zatem Panu po tysiąc 
razy, nie omieszkam polecić tego środ
ka każdemu cierpiącemu na piersi.

Klausenburg 28 listopada 1868.
J ó z e f  Ferery  wł. r.

Prawdziwy Syrop piersiowy 
iest zawsze do nabycia w K r a k o 
wi e  w aptece p. W ik to ra  R e 
d y k a  — i u p. Piotra K rokitw i- 
cza na Stradomiu —  w Bochni u p. 
Wojciecha Pachuckiego  —  w Tarno
wie u p. W. T. A . Wielogórskiego —  
w Przemyślu u p. E dw arda M achul
skiego  — w Brzeżanaeh u p. JB. F a -  
denhechł.

Proszę uważać na pieczątkę i etykietę.

1 .

2 .

Sprawozdanie ze stanu i biegu interesów Banku za czas 
od rozpoczęcia czynności, to jes t od dnia 10 Czerwca 
1869 do dnia 1 Maja 1870 r.
W ybór trzech członków Rady Nadzorczej w miejsce wy
losowanych

Aby mieć głos na Ogólnóm Zebraniu, trzeba posiadać przy
najmniej 15 Akcyj Zakładowych, lub 50 Akcyj Pierwszeństwa. 
Każde 15 Akcyj Zakładowych lub 80 Akcyj Pierwszeństwa, dają 
głos jeden. Więcej nad 20 głosów jedna osoba mieć nie może.

( A r t - 4 7 )- . -Każdy Akcyonaryusz życzący mieć prawo głosowania na Ugól-
nem Zebraniu, winien przynajmniej l i i i  d n i  p r z e d  t e r 
m i n e m  Ogólnego Zebrania, posiadane przez siebie K w i t y  
t y m c z a s o w e  n a  A f e c y e  złożyć do kasy Banku Gali
cyjskiego dla Handlu i Przemysłu w K r a k o w i e ,  w zamian 
których otrzyma k a r t ę  W e j ś c i a  na Ogólue Zebranie.

Na karcie tej wyrażoną będzie ilość głosów, jaka mającemu 
wstęp na Ogólne Zebranie przysługuje. (A rt. 49).

Akcye składane być mogą od daty obecnego Ogłoszenia 
w Kasie Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu w Krakowie 
w godzinach biórowych.

Kraków dnia 12 K w ie t n ia  1870 r.

(802-1 -) B y r e U c y a .

W  najlepiej renomowannym

BA ZARZE T A P E T Ó W
w  W i e d n i u ,  K a r n t ł i n e r r l n g  1 5

Są zawsze w zapasie

ŻALUZYEjjjijiiu mmin

zielonemi taśmam
po 3 0  centów

za □ stopą

> p y Zapew nione od  fałszow ania i n a ś la 
dow nictw a znakiem  ochronnym  wedle c. 
k . paten tu  z dnia  7. G rudn ia  1858, do L. 
1 3 0 /6 4 . ( t5 4 )

Żaluzye
z

zielonemi taśmami
. po 4 złr. 50 c. 

za sztukę
z własnej nowo założonej fabryki. Jedna para pozłacanych drążków  do firanek 

75 c. Tamże można także nabyć p o j e d y n c z y c h  d e s z c z u ł e k ,  ta
siemek i sznurów po najtańszej cenie.

Polecenia zamiejscowe Z dokładnem oznaczeniem wysoko 
ści i szerokości okien wypełniają się najpunktualniej za pobraniem naleiytości 

(657.1-50) z  poważaniem
J®. J . F is c h e r .

! PAPIER FAYARD I BLAYNC h a rttt  c h e m i c a  d u  C o d e x .  (482-5-%4)T
Leczy gościec (reumatyzmy), nieżyty  (ka tary ) zadawnione, zapalenie p iersi, goścce 
w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodza
ju  itp. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki — połówki frank i opatrzo
ne są podpisem FAYARD et BLAYN. Papier ten zalecany jest od lat 30 przez 
najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowna w Paryżu, ulica Nevtve St. Merry,

"  • • --*— L —  T 'r— —  -• «z — we Lwowie40’— w Krakowie w aptekach pp. I .  Trauczyńskiego  i W. Redyka  
w aptece p. Piotra M ikolasza  —  w Pradze w składzie mat. aptecz. p Vsetecky

nGrand Hótel“

i MATERYE JEDWABNE
w n a jw ięk szy m  w yborze ,

tudzież czarne NOBLESS 1 taffetowe, łok. wied. od 1 złr. 50 c. do 4 złr.; 
czarne falle i grogrenowe, łok. wied. od 2 złr. 20 c. do 6 złr.; 
faille colueur w najmodniejszych kolorach, łok. wied. 2 złr. 50 c. do 3 złr. 50 c .; 
czarne i kolorowe atłasy, łok. wied. 1 złr. do 1 złr. 50 c.; 
atłasy na suknie lok. wied, od 1 złr. 80 c. do 6 złr.; 
jedwabne-aksamity % , 3/4 *U szerokie, łok. wied. od 2 złr. do 20 złr.; 
angielskie uprzywilejowane bawelrnlaiie-aksainity i vel- 

veteens. łok. wied. od ,60 c. do 3 złr.; 
taffetas de Lyon gładkie, w najmodniejszych kolorach, łok. wied. 1 złr. 90 c ., 
y. 2 złr. 20 c. do 2 złr. 50 c.;
taffetas raye i grisaille, łok. wied-. od 1 złr. 40 c. do 2 złr. 50 c .;

Próbki przesyłają na żądanie. Obstalunki z prowincyi uskuteczuiają się  
punktualnie za zaliczką.

m ,ii (360.8-12) K a r l  R e tz e r  in Wien, Mariahilferstrasse 49.

Precz z odgniotkami!
Za potrzymaniem masoi mojego wyrobu 
jrzez 5 — 10 minut, wydobywa śię nad- 
gniotek wraz z rdzeniem. Maść ta przez 
kilkorazowe posmarowanie niszczy zupeł
nie kurzawki, oraz goi wszelkie o d  z i ę 

b i e n i a .  (591-2-9)

Ospa krowianka
i Płótno przeciwreumatyczne.
J ó z e f  T ru u ezyń sk i  w Krakowie, 

A p tek a  „pod 3w iazdą“ u lica  Floryańska. 
gs|gp Prawdziwej Maści i Mydlą toaletowego 
M r  nadającego nadzwyczajnej białości i de

likatności cerze, dostać można w aptekach pp. 
Cztmeryńskiego w Tarnowie, p. Reissa w Bo
chni, Kurowskiego w Wadowicach, Mizerkiego w 
Pilznie, Wójcikowskiej w Nowym Sączu i u p. 
Janvars pocztmistrza w Gorlicach.

S t a w a  ś w i a t o w a .

v S I  R O P  L A R O Z E
t e  Skórek G orik ich  Pom arańczy 

35  la t pswodzenia  je s t  dowodem je g o  
skuteczności ja k o  :

ŚR O D E K  TONICZNY POl.UDZA JĄ C Y funkeye 
żołądka i k is te k ; leczy słabości nerwowe, tak 
gwałtowne jak i chroniczne.

Ś R O D E K TONICZNY PR ZE C IW -N ER  W O  W Y 
leczy te  liczne przypadłości co są przedw stęp
nymi sym ptom aiam i cho rób , z których wy
leczą w początkach, ułatwia traw ienie. 

ŚRODEK przeciw dreszczom  i  goryczkom  p rze 
m iennym  i  n ie jrzem ien n ym , na uleczenie któ - 
rych uJywa się środków gorzkiego sm aku, 
leczy za,.alenie kiszek i gastralgije.

ŚRO D EK  TO N IC ZN Y  na przywrócenie obfitości 
krw i, przeciw dyspepsyom , wycieńczeniu, ogól
ne j niem ocy, opadaniu  z  s i ł  i m am ieniu. 
F abryka  P . J . - P .  Ł a ro z e  e t  C ”, rue  des 

L ions-S ain t-P au l, s ,  w Paryżu.
W  W arszaw ie  w składach m atcryałów  ap 

tecznych P P . Gallego i Spicssa ; w Krakowie  w 
ap ttce  P . T ranczyń-kicgo; w P oznaniu  w aptece 
P. doktora  M ankiew icza; we Lwowie w a^-eer 
P . M ikolasch.

..
4 3 -2 0  )

w W iedniu, Karntnerring Nr. 9.
O tw arc i e  w dniu lO Maja 1870.

Nowo wybudowany przepyszny hotel pierwszego rzędu, będzie pod kierunkiem pana Antoniego 
Schneidra dobrze znanego poprzedniego właściciela hotelu „Erzherzog Carl.“ Położony jest nader 
korzystnie i pięknie w rynku, w bezpośredniej blizkości nowej opery i urządzony tak dla familij 
Jakoteż i dla pojedynczych osób, z wszelką wygodą, wytwornością i komfortem. „Rynek* nazwa 
nowego bulwaru, który otacza miasto, zawiera najpiękniejsze nowe budowle i jest miejscem spa- 
cerowem doborowego towarzystwa stolicy.

„Grand Hotel1* obejmuje na dole sale *Io rozmowy, czytania, sto palenia, bilardo
we, 8 wielkie sale obiadowe, bióro telegraficzne, salon fryzyerski, i wiele 
pokoi dla obcych, w mez aninie (między piętro) i w czterech piętrach 2 :0 pokoi, większe i mniej
sze apartamenta,— prócz tego ciepłe i zimna kąpiele na każdem piętrze.

Hotel ten ma jeszcze tę wielką korzyść, że wyższe piętra równie są przyjemne do mieszkania 
jak dalsze, gdyż amerykańskie windy parowe najnowszej i najlepszej konstrukcyi, wyciągają i 
spuszczają osoby z największem bezpieczeństwem. 753-1-3)

Kąpiele Kdnigsdorff-Jastrzemb
w  G ó r n y m  S i l ą s k u  w  P r u s i e c l i .  (548 9 -ie )

Rozsyłka koncen trow an ego  so lan u  i w ó d  ju ż  się ro zp o częła . Z am ów ie
nia , k tóre odw rotn ie się u sk u te cz n ia ją , p rzy jm u je  Z a r z ą d  zd ro jo w y . I

Oryginalne losy państwowe
eą wszędzie do nabycia i wolno nie

mi grać.
Broszę podać rękę szczęściu!

350.000
jako najwyższą wygranę ofiaruje uaj- 
nowsie wielkie losowanie pieniężne przez 

Wysoki Rząd dozwolone i poręczone.
Tylko wygrane ciągnione będą i to 

wedle planu w paru miesiącach. 
28.900 wygran przyjdzie do podzia
łu , a pomiędzy temi znajdują się 

główne wygrane:
M. 2 5 0 .0 0 0 , 150 .000 , 100 .000 ,
50 .000 , 4 0 .0 0 0 , 3 0 .0 0 0 , 2 5 .0 0 0 , 
2 po 2 0 .0 0 0 , 3  po 15.000, 4- po 
42 000 , 4  po 10.000 , 5 po 8.000, 
7 po 6 0 0 0 , 21 po 5 .0 0 0 , 3 5  po
3 .000 , 426 po 2 .000 , 2 0 5  po
4.000, 2 5 5  po 500 , 3 5 0  po 200 , 

1 3 2 0 0  po 4 4 0  i t. d.
Najbliższe ciągnienie wygran tego 
wielkiego przez rząd poręcionego lo
sowania pieniężnego, jest urzędownie 

oznaczone na 
d n i a  1 §  i 1 9  M a j a  1 * 7 0 ,  

a na takowe kosztuje 
cały los oryg. państwowy tylko 4 złr. 
pół-losu dto dto 2 „ 
ćwiartka dto dto 1 „ 

za  n a d e s ł a n i e m  gotówki. 
Wszelkie polecenia wypełniamy na
tychmiast z największą starannością 
i Każdy otrzymuje od nas oryginal

ny los państwowy do rąk.
Do zamówień dołączamy potrzebne urzę

dowe plany bezpłatnie, a po każdem eią - 
gnieniu nie wezwani przesyłamy naszym 
odbiorcom urzędowe wykazy wygran.

Wypłata wygran następuje natychmiast 
pod zaręczeniem rządowero, a takowe mo
że się odbyć albo wprost, lub też na żą
danie, za pośrednictwem Domów handlo
wych we wszystkich większych miastach 
Niemiec.

Nasz debit zawsze jest szczęśliwy, a 
przed niedawnym czasem pomiędzy wielu 
innemi znacznemi wygranemi, zsowu wy
płaciliśmy naszym odbiorcom 3 razy naj- 
pierwsze główne wygrane w trzech cią
gnieniach, jak świadczą urzędo > e wykazy.

Przy takiem, na najrzetelniejszej podsta
wie założonem przedsiębiorstwie, można 
zapewne liczyć na bardzo liczny udział, 
uprasza się więc ze względu na bliski ter
min ciągnienia, wszelkie polecenia odreso- 
wać wproBt: (437-15 )

S .  Steindeclter & Comp,
Bank- und W echselgeschaft 

I n  Hamburg.
P V  Sprzedaż i zakupno wszelkich ga
tunków Obligacyj państwowych, Akcyj ko
lejnych, Losów pożyczkowych,
SWE" Aby zapobiedz pomyłkom, oświad
czamy wyraźnie, że przed powyżej urzę
dowo oznaczonym terminem ciągnienia, nie 
odbędzie się żadne podobne przez rząd 
prawdziwie poręczone losowanie pieniężne 
i aby wszelkim wymaganiom odpowiedzieć, 
uprasza się polecenia na nasze oryginalne 
Losy państwowe przesyłać nam jak naj
rychlej i bezpośrednio.

R a I -7£khAU/ wsze!kie§° rodzaJu» ch°-
D U I  t .v L lU V V cja2ljy zęby były dziu
rawe i nadpsute ustępuje natyihmiast 
za uiyciem sławnego indyjskisgo extrak- 
tu, który swoim nieomylnym skutkiem 
przewyższa wszelkie tym podobne środ 
ki i dLtego też przez sławnych lekarzy, 

bywa polecanym. (418-8-9) 
Jedynie prawdziwego nabyć moż a we 

flakonach po 30  i 60  kr. 
w K lem en sa  R osen th a la  

w K r a k o w i e  H y n e k  Ner 19.

Najnowsze przez wysoki rząd po
twierdzone i poręczone

l o s o w a n i e  pieniężne,
skłnda się

Z 4,296,100 sztuk z 28 ,9 0 0
wygranych

Najwyższa wygrana w najszczęśli
wszym wypadku jest

m k . S 5 0 .o o o .
następne g ł ó w n e  w y g r a n e  są:
150.000.100.000,50,000, 40000 
30,000 25000, 2 po 50.000 3 po
1 5 .0 0 0 ,  4 po 1 2 ,0 0 0 ,  11,000, 
5 po 40,000, 5 po 5 ,000, 7 po
6.000, 21 po 5,000, 36 po 3 ,0 0 0  
126  po 2 0 0 0 ,  2 06  po 1,000,

2 5 6  po 5 0 0  eto. etc. 
Ciągnienie 2 klassy odbędzie się 

1 §  i 1 9  M a j a  na co wkładka za 
1 c a l - y  l o s  x Ł e .  V, za ’/a 1°8U 
z ł r .  3'50 c. za J/4 l°8U *łr. 
1 75 C. za J/s l°su ****• 1 wynosi.

Te oryginalne l o s y  przesyłam  
wśzędzie za nadesłaniem gotówki 
(w banknotach, kuponach, markach), 
dodaję do każdego zamówienia 
bezpłatnie plan ciągnienia, i po cią
gnieniu przesyłam każdemu z mych 
szanownych o d b i o r c ó w  urzędowy 
wykaz wygran. Za punktualną 
wypłatę wygran poręcza 
rząd.

Wielkie wygrane, które w osta
tnich czasach wypłaciłem , jakoteż 
moje staranie, aby mających ze mną 
stosunki, obsłużyć punktualnie i uwa 
żnie poręczają za pomyślny rezultat. 
Upraszam zgłosić się do mnie bez
pośrednio.

G ustaw  Scliw arzscliild ,
B a n k - u n d  Ueeliselgegcliaft 

Hamburg.
(798-3 6)

S a m o b ó j s t w a
popełniane bywały już przez wielu z po
wodu okropnego bólu zębów. Od czasu 
odkrycia nowej oryentalnej Bawełny do 
zębów, o tak straszliwych zamiarach samo
bójczych już i myśleć nie można, gdyż no
wo wyrialeziona oryentalna Bawełna do zę
bów, nietylko uśmierza natychmiast najo
kropniejsze bóle zębów, lecz także w tej 
chwili uśmierca bolący korzeń zęba, usu

wając tę dolegliwość na zawsze.
Cierpiący *na zęby, mogą w lokalno- 

ściach pierwszego wiedeńskiego Składu 
centralnego o cudownym skutku teg" w 
swoim rodzaju jedynego środka sami się 
przekonać i o rezultacie tegoż doznają przy
jemnej niespodzianki.

Sztuka' wraz z dokładnym opisem 40 c.; 
dla prowincyi za pobraniem lub przekazem 
pocztowym należytości, wraz z opakowa
niem i stęplem 50 cent. Oryginalny 
Proszek do zębów, do konserwowa
nia i upię iszenia zębów, uchylający wszel- 
ból i zębów i niemiłe ust cuchnięcia, flakon 
wraz z opisem 40 cent.

Wyłącznie do nabycia:
M. M uller's  E rs te  W iener  

Central- R epot  
Wi n, Stadt, Babenbergerstrasse N. 1
Drugi urządzony Skład u p. J»- 
s e f a  T r a u c z y ń t k i e g n , apteka
rza i J ó z e f a  J a h n a  w Krakowie.

Cenniki na prowincyę rozsyłają się dar
mo i opłatnie. (C37-4-10)

F a t o n t o w a i  w e  F r a n e r i .

HANDEL NORYBBERGSKI
J. Bensdorffa w Krakowie N. 50 Rynek gł
Skład materyaiów pisemnych, przedmiotów re
ligijnych, biżuteryj, igieł, nici, bawełny, jedwa
biu, tasiemek, sznurków, perfum, mydeł, książek 
do modlenia i dla dzieci z obrazkami, rzeźb it.d. 
ćabawki dla dzieci na ś. Mikołaja i gwiazdkę. 
Monogramy, bilety wizytowe (a la minute.) Sto 
obrazków z modlitewkami na kolędę, za 30 ct. 

(19i4-17 35)

S ł a w n y

Balsam Yetoriniego.
Powszechnie znany, niezawodny środek 

na cierpienia reumatyzmowe, nerwowe, 
fluksye, ból zębów, ból głowY, wszelkie 
kurcze, czkawki, biegunki z zaziębnieniu; 
leczy tak zwany tic douloureux, szkorbut 
co dzień używany z zimną wodą do płu
kania ust, chroni od zepsucia zębów, wzme- 
cnia dziąsła i pozbawia nieprzyjemnego 
odoru ust, leczy wszelkie •‘sparzenia i sie
czenia bardzo szybko, podobnież wszekie 
rany niebezpieczne, zastarzałe lub nie- 
zaniedbane i chroni od zgorzeliny (Brand); 
leczy różne słabości ócz, niszczy opale
nia od słońca, nadając warzy czerstwość 
i delikatność, gładząc zmarszczki.

Cena jednego flakonu 1 złr. 50 c. w.a. 
U'rzymują ten balsam w KRAK O W IE  
pp. aptek R e d yk  i D r  Saw i-
czew ski,  E. Stocknuar i J. Jahn, J. N. 
Walter, — we Lwowie i na prowincyi 
każda prawie apteka i znaczniejsze handle.

(‘2 0 1 -5 -6 )

ESSENCYA
z Salsaparyli Golbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniejszych 
środków roślinnych, krew czyszczących, w cho
robach złego przymiotu, (syfilitycznycb), zanie
czyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. -Metody 
użycia w polskim języku. (483 8-13)

Dostać można w'Paryżu w Aptece p. Colbert 
w passażu Colbert, Nro 7 et 8. -  Skład główny 
dla Królestwa Polskiego u pp. Gallego,i Bessa 
w Warszawie, we Lwowie u p. Mikolascha w Kra- 
u p. Trauczyńskiego, w Brodach u p. Kullak.

Słabości piersiowe.

I  W A P N A  |

Od r. 1857 p rep ara t ten  w szedł w pow szechne 
uznanie. Leczy on k a tary , kaszle i ch rypk i d łu 
goletn ie, koklusz, zapalenie gard ła  i kan ału  od
dechow ego (bronchites ), a  szczególniej pom yślne 
spraw ia sk u tk i u ży ty  przeciw ko słabościom  p ier
siowym  (phtisie) i m arnieniu  czyli suchotom . Pod 
działaniem  je g o  usta je  kaszel najuporczyw szy i 
potnieniu nocne, a chorzy szybko  pow racają “ ° 
pożądanego zdrow ia i tuszy . L ek arze  przep isu ją  
często P asty lk i p iersiow e ze soku  głow iastej sa 
ła ty  i laurow ych liści pana ( ir im a u lt.

D ostać m ożna w  K rakow ie w ap tekacn  pp. t. 
T rauezy tL kiego  i R edyka  -  w e  Lw ow ie w ap te
kach pp. M ikolasza, B erlinera i R u k e r a -  w Bro
dach w ap tekach  pp- K“ lla.|ja  1 Franzosa — w 
Rzeszowie w ap tece p. S za ittera  w Wiedniu 
w sk ładach  m ateryałów  ap tecznych pp. Raabe i 
ROder.   (69-15 18)

C H O R O B Y  D Z I E C I .
SYROP CHRZANOWY Z  lODEMl

IPP. GR1MAULT et C“ A p tek arzy  w  PARYŻUJj 
[ppif Ti..i 1 1  1'i i'i r i n i i i  n  i . i . D . r. l ,SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK OD, 

TRANU WIELORYBIEGO 1
Tran rybi winien swe własności leczebne obe

cności jodu, który się w nim znajduje; na nie
szczęście wiele osób nie może znosić tranu wie
lorybiego. Syrop chrzanowy z jodem nie ma tych 
niedogodności i zastępuję wybornie tran rybi. 
Rzeżucha, która wchodził w skład jego, zawiera 
od w stanie naturalnym, który zostaje w połą

czeniu z sokiem wyłącznie krew przeczyszczają
cym i siarczanym, z roślin antiskorbutycznych, 
jak ch.zan i marchew.

Przepisywany on jest przez wszystkich lekarzy 
paryzkich, kiedy idzie o wyleczenie lymfatyzmu, 
skrofułów, krzywienia się kości pacierzowej, bla- 
daczce, r zmiękłości tiała, nabrzmienia gruczo
łów, wyrzutów i strupów na głowie i obliczu, 
tak częstych u dzieci młodych a znanych po
wszechnie pod nazwiskiem zołzów. Nieoceniony 
jest w pierwszych początkach suchót, pobudza a- 
petyt, ułatwia trawienie i skutkuje tak dobrze 
na dzieciach, jak i na osobach dtrosłyih.

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. J, 
Trauczyńskiego  i R e d y k a ;  we Lwowie w apte
kach pp. M ikolasza , BerUnera i  Rukera — 
w Brodach w aptekach K ullaka  i P r a w  sa; 
w Rzeszowie w aptece P- ozaitera- w Wiedniu 
w Składach m a t e r y a ł ó w  aptecznych pp. R aabe  
i R óder.   (68-14-18)

Gabinet magnetyczny.
jasnowidząca pani Iler-
g y l l a  odbywać będzie posiedzenia me- 
smeryzmu pod kierunkiem swego męża 

C a m p a n i l e ,  począwszy od 
Hej zrana do 3ej popołudniu i od 4ej 

do 7ej wieczór
HP*' tylko przez kilka d n i~ 3 m

Przyjmuje w H o t e l u  S a s k i m  
Nr. 41 i 42. Wra zie zaproszenia 
odwiedza żądające tego osoby w ich mie
szkaniu. (833-1-2)
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